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Całej, wielotysięcznej Gromadzie Związkowej serdeczne życzenia 


wesołych Świąt śle 


PREZYDJUM C.Z.M.W. 


IDEA ZWYCIĘŻA 


Na końcu roku zastanowimy się nad wynikami, 
osiągniętemi wytężoną, roczną pracą, zespalającą mło- 
de pokolenie wiejskie w jeden potężny Ruch Młodo- 
wiejski. 

Przeprowadzana w b. roku unifikacja była wyrazem 
najgłębszych dążeń społeczeństwa wiejskiego. Na 
wszystkich zjazdach i konferencjach co światlejsi ludzie 
nawoływali do połączenia, tłumaczyli, przekonywali 
o słusznej zasadzie. że tylko w jednolitej i zwartej gro- 
madzie może zrodzić się siła twórcza, która potrafi wieś 
odrodzić duchowo i wywalczyć jej lepsze warunki do 
życia i rozwoju. Chłopu nie mogło mieścić się w gło- 
wie, dlaczego tyle drobnych organizacyj młodzieży wiej- 
skiej powstaje, o co kłócą się między sobą i dlaczego nie 
wytworzą jednolitego frontu wiejskiego. Nikt nie mógł 
tego pojąć, że organizacje wiejskie, które służą jednej 
idei, większą część swoich sił zużywają na walki mię- 
dzy sobą, podczas gdy ich rzeczywiści i to bardzo nie- 
bezpieczni wrogowie wykorzystują tę sytuację, by się 
umocnić na wsi przez zaszczepianie idei wstecznych, 
zacofanych, szkodliwych dla wsi. 

-Nie zdziwi to nikogo, że unifikacja młodzieży wiej- 
skiej przybrała tak potężne rozmiary. Kilkuletnie nawo- 
ływania przygotowały grunt do połączenia. Znikały 
szybko sztucznie wytworzone różnice, rozwiewały się 
zawiści organizacyjne pod wpływem potężnej fali łącze- 
nia się w województwach i powiatach. Przez cały rok 
rozbrzmiewało hasło zespalania się zorganizowanych 
szeregów młodzieży chłopskiej w całej Polsce. Mimo 
przeszkód i przeciwności ze strony małych i głupich lu- 
dzi, wspomaganych przez wrogów wsi, łączenie szło po- 
tężnym nurtem. Znikały drobne grupki, wykruszali się 
przeciwnicy unifikacji pod wpływem potężnego dąże- 
nia dołów organizacyjnych do stworzenia mocarnego Ru- 
chu Młodowiejskiego, któryby mógł objąć całą młodzież 
wiejską bez względu na jej wykształcenie, bogactwo 
materjalne, czy nawet chwilowe, odmienne od innych, 
odnoszenie się do polskiej rzeczywistości politycznej. 
Dzisiaj cała młodzież wiejska, dążąca do wytworzenia 
nowego życia, wprowadzenia nowych wartości na wieś, 
znalazła się w szeregach jednej potężnej organizacji. 

Idea oczyszczenia życia wiejskiego z chwastów 
zwyciężyła. Nie biorąc pod uwagę drobnych odpad- 
ków, można powiedzieć, że wszystkie wojewódzkie 
związki Młodzieży Wiejskiej i Ludowej oraz niezależne 
organizacje zespoliły się w jednej organizacji — Cen- 
tralnym Związku Młodej Wsi. 


Idea unifikacyjna zwyciężyła. Zespolona młodzież 
wiejska posiada dzisiaj potężną prężność wewnętrzną 
i pęd do roboty w dziale wytworzenia głębokiego nurtu 
życia gromadzkiego ma wsi. W okresie wielkiego chao- 
su i dezorganizacji życia zbiorowego młodzież wiejska 
stanowi jedyną, świadomą i zwartą grupę, zdolną do 
wielkich poświęceń w imię zaprowadzenia sprawiedli- 
wości społecznej. 

Dążeniem naszem w przyszłym roku będzie szu- 
kanie dróg, wiodących do podniesienia świadomości wsi, 
rozwoju oświaty i poprawienia ustroju rolnego w Pol- 
sce. Wytężymy wszystkie siły, by ta potężna organiza- 
cja mogła się rozwijać stale i ciągle, by mogła z po- 
stępem naprzód i sięgać po nowe wartości życia. 
Wszechstronny rozwój idei i prac wiejskich zależy od 
ludzi, zależy od ich charakteru i postawy. Jeżeli człon- 
kowie organizacji staną na wysokości zadania, jeśli zro- 
zumią swoją rolę wśród własnego otoczenia. to wpływ 
organizacji na życie wsi niezorganizowanej będzie wiel- 
ki. Skoro sąsiedzkie związki Młodej Wsi, czy Koła Mło- 
dzieży będą miały oparcie na całej wsi i znajdą uznanie 
wślód starszego pokolenia chłopskiego, to wtedy bojo- 
wość Związku może wpłynąć przeogromnie na polep- 
szenie doli zubożałej i przeludnionej wsi. 

W dzień wigilijny przy łamaniu się opłatkiem, niech 
wszyscy członkowie zastanowią się głęboko, co na: te- 
renie własnej wsi należy zrobić, aby idea Ruchu Młodo- 
wiejskiego mogła związać wszystkie rodziny chłopskie, 
by mogła rozbudzić zrozumienie dla oświaty i pracy ze- 
społowej.W okresie Świąt Bożego Narodzenia niech wszy- 
scy Związkowcy w gromadach zastanowią się nad tem, 
jakiemi sposobami można będzie jaknajszybciej poru- 
szyć 23 miljonową masę chłopską i umożliwić jej speł- 
nienie roli świadomego i twórczego czynnika w pań- 
stwie. 

Przodownicy wiejscy muszą głęboko rozważyć, na 
czem ma polegać ich misja apostolska wśród swego oto- 
czenia, jeśli chcą się upodobnić do apostołów Chrystu- 
sowych i stworzyć tak silne ideje, któreby mogły trwać 
wiecznie. Zamykając wielkiem zwycięstwem rok pracy, 
zespalającej zorganizowaną wieś, musimy sobie wy- 
raźnie wyznaczyć na przyszły rok pracę nad pogłę- 
bieniem życia wewnętrznego, nad wyrobieniem jednoli- 
tej postawy wśród wszystkich Związkowców. 

"Tylko ludzie czynu, mądrzy i zdecydowani, mogą 
odnieść całkowite zwycięstwo. 


Stanisław Gierat 


Nr. 51—52 


SIEW MŁODEJ WSI 


803 


OBRADY RADY NACZELNEJ 
CENTRALNEGO ZWIĄZKU MŁODEJ WSI 


W dniu 15 b. m. odbyło się w Warszawie posie- 
dzenia Rady Naczelnej Centralnego Związku Młodej 
Wsi przy udziale 21 członków i licznych gości. 

Ze sprawozdania kierownika C. Z. M. W., kol. 
Stanisława Miechówki, wynika, że akcja unifikacyjna 
na terenie całej Rzeczypospolitej została niemal za- 
kończona. Centralny Związek Młodej Wsi zrzesza 
5.100 Kół z 156.000 młodzieży. Dokonano tych prae 
nie bez oporu i trudności ze strony osób i grup, któ- 
rym zależało na trwaniu rozbicia i bezsiły wsi. Tu 
i owdzie pokutują jeszcze dążenia separatystyczne 
lub dzielnicowe, jak np. w woj. Krakowskiem, gdzie 
Związek Młodzieży jest sekcją Małopolskiego Towa- 
rzystwa Rolniczego. 

Zaznaczyć jednak należy, że prace unifikacyjne 
na terenie ostatniego z województw a mianowicie Kra- 
kowskiego zbliżają się ku pomyślnemu końcowi. 

Członkami C. Z. M. W. są następujące wojewódz- 
kie związki: Lubelski, Poleski, Wileński, Nowogródz- 
ki, Lwowski, Kielecki, Warszawski, Białostocki, Po- 
znański, Łódzki, Pomorski i Wołyński. 

Rada Naczelna z prawdziwą radością przyjęła 
zadeklarowanie członkostwa i współpracy ze strony 
Wołyńskiego Związku Młodzieży Wiejskiej, który do- 


tąd choć był członkiem, to jednak nie 
w ścisłym kontakcie organizacyjnym. 
Na miejsce, opróżnione przez ustąpienie p. Ja- 
gusztyna, do Zarządu Głównego Rada Naczelna wy- 
brała kol. Mieczysława Zadróżnego, prezesa Wołyń- 
skiego Związku Młodzieży Wiejskiej. 
Następnie kol. Stanisław  Gierat, viceprezes 
C. Z. M. W., wygłosił referat n. t.: „Rola młodzieży 
wiejskiej w świetle nowej konstytucji*. W dłuższym 
wywodzie referent zobrazował szkodliwość partyjni- 
ctwa, rolę Marszałka Piłsudskiego po 1926 roku i war- 
tość nowej konstytucji, zapewniającej uporządkowa- 
nie odcinka społeczno-politycznego w życiu państwa. 
Poczem, zobrazowawszy ciężką sytuację, w jakiej 
znalazły się obecnie organizacje gospodarcze, referent 
wysunął postulat ścisłego kontaktu Centralnego Związ- 
ku Młodej Wsi z organizacjami rolniczemi. Po referacie 
rozwinęła się obszerna i głęboka dyskusja, wskazująca 
na konieczność pogłębienia zainteresowania młodzieży 
zagadnieniami ogólno-państwowemi. 
Wskazania szczegółowe w tym w 
pracuje w najbliższej przyszłości Zarzą 
czelna C. Z. M. W. 


pozostawał 


ędzie prze- 
i Rada Na- 


Zarząd Główny 
Centralnego Związku Młodej Wsi 


TO MY... 


Tu wieś — Koło Młodzieży we wsi, 
Tych Kół setki, tysiące, 

Ile kwiatów na łące, 

Tysiące serc i głów. To my, 
Młodzież związkowa, 

To ta wieś polska, nowa... 


Jedna myśl świeci tysiącom 
I jedna idea spaja... 

Jedne pragnienia nas łączą, 
A hasło liczbę zdwaja... 


Wielki rok trudu upływa, 
Znojny rok pracy dla siebie; 
Zakwitła Młodej Wsi niwa, 
Siew wydał plon w tej glebie... 


Młoda wieś rośnie, tężeje, 

Duch krzepi się i wzmaga, 

I nowe świecą nadzieje, 

Poczucie siły, odwaga. REA, 
Z wiatrem zimowym w zawody 

Po wsiach i polach, wszędzie 
Pędzi duch młodej swobody, 
Zaspane serca zdobędzie. 


Tu itam Koło Młodzieży we wsi, 
Tych Kół setki, tysiące, 
Ile kwiatów na łące 
Tysiące serc i głów. To my, 
Młodzież związkowa, 
To ta wieś chłopska, nowa. 
R. Dąbrowski 


Fujawica 


Fiu! fiu! fiu! 
Świszcze Fujawica, 
Świszcze polem, świszcze lasem, 
Wydymuje lica. 
Biczysko ma w ręku 
Ta potwora naga; 
Pluje światu w błędne oczy 
I dżdżami go smaga. 
Osypuje śniegiem 
Wierchy i przełęcze, 
W dali tęcza się rozpała, 
Ona gasi tęczę. 


Ogień nieci w le: 
Las zamienia w 
1 przez resztki 
Świszcze, świszcze, świszcze. 
Rwie się ludzka dusza 
Za nią jak szalona, 
Aż z litości Pan Bóg cicho 
Wargami porusza. 
A być może szydzi 
Usty milczącemi 
Że powicher jakiś lichy 
Wyrywa się z ziemi. 


liszcze, 
'kłych zębów 


Jan Kasprowicz 
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INTELIGENCJA CHŁOPSKA 


(Dokończenie) 

Sprawa wytworzenia przez społeczeństwo chłop- 
skie własnej inteligencji, to sprawa, która musi obcho- 
dzić nietylko wieś, lecz cały naród i państwo. Naród 
nasz musi ulec przewartościowaniu, musi schłopieć. 
Takie jest prawo bytu i rozwoju narodu. Jeżeli temu 
prawu będziemy się przeciwstawiać, inne narody 
przedzą nas. Naród nasz, to blisko w 3/4 chłopi. Żyje- 
my w czasach wzmożonego rozwoju poszczególnych 
narodów. Budzi się w nich świadomość grupowo - na- 
rodowa, tworzy się duch narodu. Proces ten dokonuje 
się w oparciu o klasę chłopską. Widzimy to wyraźnie 
na przykładzie Litwy współczesnej, Łotwy, Estonji. 
Finlandji, Rumunji i t. p. Pod wpływem tych przemian 
zwiększa się prężność kulturalna, ekonomiczna i poli- 
tyczna danych narodów. 


Wyciągając dla siebie naukę z powyższych faktów. 
musimy uznać, że przewartościowanie naszego narodu 
w oparciu o wielomiljonowe społeczeństwo chłopskie 
nakazuje nam nietylko myśl o rozwoju wsi, lecz i myśl 
o rozwoju całego narodu i państwa. Proces chłopienia 
narodu, to proces wielotwórczy. Jeżeli chodzi o dziedzi- 
nę oświaty i kultury, to będzie się dokonywał. między 
innemi, w drodze tworzenia dobrej szkoły powszechnej 
na wsi, udostępnienia szkół średnich ogólnokształcą- 
cych, zawodowych i wyższych. W tym celu należałoby 
między innemi, przeprowadzić decentralizację szkół. 
Dzisiaj szkoły średnie skoncentrowane są w miastach. 
Trzeba, mając dobro wsi i narodu na uwadze, tworzyć 
szkoły średnie na wsi. Obok względów społecznych. 
przemawiają za tem względy wychowawcze i higjenicz- 
ne. Na tem właśnie polegać będzie decentralizacja 
szkół. o której powyżej była mowa. 

Oprócz tego trzeba tworzyć bursy i stypendja dla 
młodzieży wiejskiej, ażeby umożliwić jej kształcenie się 


w szkołach średnich i wyższych. Uważam, że stać nas 


na to, żebyśmy mieli w miastach odpowiednie pomie: 


czenia dla zrzeszeń wiejskich i młodzieży wiejskie 
kształcącej się w szkołach średnich i wyższych. Uwa- 
żam, że w związku z tem powinniśmy pomyśleć o bu- 
dowie domów chłopskich w miastach. Domy takie 
istnieją już w innych państwach. nawet niżej od nas 
stojących pod względem kulturalnym. 


Gdy się mówi o inteligencji chłopskiej, trzeba so- 
bie zdać sprawę, że wieś w masie nie uświadamia sobie 
znaczenia, jakie ma dla jej rozwoju własna inteligencja. 
A są nawet i tacy, którzy uważają, że wieś bez tej inte- 
ligencji może się obejść. Stosunek ten wypływa w du- 
żym stopniu z tego. że w świadomości wielu ludzi na wsi 
pojęcie inteligenta wiąże się z pojęciem „pana“. Oczy- 
wiście, że 'są i tacy przeciwnicy inteligencji, którzy, wła- 
sne, egoistyczne interesy mając na uwadze, boją się 
inteligenta chłopskiego. Te obawy często wypowiadane 
są we dworze i na plebanji. Że tam one są wypowiada- 
ne, temu nikt zapewne nie będzie się dziwił. Ale dziwić 
się trzeba, że niekiedy, działacze chłopscy powiadają, 
mając na myśli inteligentów chłopskich, że wieś może 
się bez nich obejść. Stanowisko błędne i bardzo szkodli- 
we. gdy chodzi o rozwój wsi. Wieś bez własnej inteli- 
gencji, a taką pragnęliby ją widzieć przeciwnicy postę- 
pu chłopa. nie ruszy śmiałym krokiem naprzód. 


Oczywiście, że inteligencja chłopska musi być 
związana ze wsią. Ideałem naszym jest, żeby chłop 
z uniwersyteckiem wykształceniem zajmował nietylko 
stanowisko w życiu publicznem (administracji państwo- 
wej, samorządzie i t. p.). ale żeby osiadał na wsi jako 
nauczyciel, adwokat, lekarz, spółdzielea. rolnik. Dzisiaj 
ten ostatni fakt obserwujemy bardzo rzadko, gdyż 
z powodu braku ziemi, rodzina chłopska uważa, że ten, 


WINGENTY BUREK 
WALUS 


Ino szumi, tak 
się uwijają. Krząta- 
nina w oborze, 
żwawa robota w 
chałupie. Jednem 
tchem, do wyry- 
Żeby juścić zdążyć 
do pierwszej gwiazdy 
i na porę wszystko nała- 
tyle tego 

Placki 
sodomirki 


by się nie obyło. A co 
postnik? Postnik trza 
prychcić ano jak j 
godzinami, we ws: 
jerach w przerozmaitych 
garczkach. patelniach, rondelkach co- 
poręczniejszych. Ze wszystkich komi- 
nów wali dym pod mgławe niebo. 


w każdej tutaj chałupie rozbiegli się ludziska przy wilij- 
nej robocie. Gęby się im porozjaśniały do tych świąt, 
co idą, a w każdym ruchu, stąpnięciu wybija się ucie- 
cha. Że to się doczekało w zdrowiu i sile tej wilji ko- 
chanej. 

Uciecha uciechą. pełno tej uciechy na wsi o tym 
czasie, ale gdybyś wziął i złożył na razem wszyściu- 
teńkie ocińskie uciechy, toby jeszcze chyba nie wy- 
doliły społem na tę jedną. Na tę uciechę, co się roz- 
gościła od wczorajszego listu w chałupie Kozła bez 
ręki i dzisiaj jarzy się tylim blaskiem w jego oczach, 
w bruzdach na gębie, w każdem słowie ciskanem do 
baby. Nawet ta jedna ręka — sierota. a i to nie dyńda 
markotnie, ino się rozmachała w gorączce i majta 
ię nikiej w kołowrotku. Uciecha, uciecha! Ani usie- 
eć w chałupie, co robić, ani gdzie się podziać. 
Jakże tu usiedzieć, kiedy coś porywa i pcha oczy ku 
oknu. I za próg ten niespokój różowitny wygania, 
żeby popatrzeć na drogę. czy aby... Czy aby go nie 
widać, czy nie śpieszy z dalekiej drogi ten syn uko- 
chany, ten drogi, serdeczny Waluś. Tyle lat się 
splezło. a jego nie było. A dzisiaj będzie. Przyjedzie 
do ojca. Na samą wilję nad: 

— Waluś! Nojlepse dziecko. Pociecha moja na 
tem świecie — wykrzykuje do baby. krzątającej się 
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kto zdobył wykształcenie, musi ustąpić miejsca na roli 
rodzeństwu. 

Chcąc, żeby inteligencja, wychodząca ze wsi, była 
chłopską, żeby, utrzymując rodny związek ze wsią, jej 
interesom służyła (a przez to interesowi narodu i pań- 
stwa) — trzeba tę inteligencję w sposób odpowiedni 
wychowywać. I trzeba to wychowanie prowadzić już od 
dziecka. Władysław Orkan, który swój związek ze wsią 
zawdzięczał wychowaniu matczynemu, takie wskazani. 
wychowawcze, — bardzo przydatne w wychowaniu 
inteligencji chłopskiej — nam pozostawił: 

„Odzywam się do Ciebie, synu Podhala, młodszy 
mój Bracie, Ty SEL i i Ty, który przyjdziesz. Odzywam 
i mi, prawem serca. Uczysz się, 


życia Greków, R naro- 

ujących jeszcze. Poznajże przede- 

wszystkiem przeszłość Twej b i Oj y — Pod- 
hala. I jej stosunek do przeszłości pospolitej. 


Poznaj prz Podhala nie tylko po wierzchu (— ni- 
by coś tam — zbójnicy — jakieś śpiewki — nuty), ale 
sięgnij głębiej — poznaj pracę całą wieków, które Cię 
oto wydały, Poznaj w przeszłości, dolę i niedolę ludu— 
gdy ten lud dziś wychodzi na jaśnię, staje się sam — 
czem nie był, czem mu być nie dano: narodem wolnym. 
Poznaj życie swych dziadów — ich pragnienia, działa- 
nia, ich bunty — stosunki ontoczesne. zarówno ekono- 
miczne, jak i polityczne — całą barwną, bogatą, jakiej 
żadna z ziem polskich niema, tradycję Podhala. 


Tradycja jest Twoją godnością, Twoją dumą, Two- 
jem szlachectwem, synu chłopski. Dbaj o zachowanie 
spuścizny Twych ojców, rodzimej sztuki, rodzimej 
kultury. Dąż do tego, aby Twoja, oczyszczona z nalo- 
tów obcych, kultura ludowa poszła w górę, rozkwitnęła 
w kwiat wielkiej kultury narodowej, godnej zająć po- 
czesne miejsce w dorobku wszechludzkim. Jak śpiew. 
chłopskie kujawskie wyniósł na wierch muzyki wszech- 
światowej Szopen — tak oto dąż: 


wyznaczyły 
ojców robót. 
skrzydlaty rzeź 


się w orkiestrze 
naiwnych fi 
by rodzimej wystrzelił 
dowana już literatura wzmogła si 
wę Twej Ojczyzny dalej, stała wszechną, całemu 
czytelną światu; by wreszcie ostatecznie — w tej czy 
w tej dziedzinie — geniusz rasy Twej zabłysnął. 


„Wskazań 


drodz e, posag 
by Twa nadbu- 
wyżej, poniosła sla- 


W innem znów miejscu tych samych 
Orkan mówi: 

„— Uczysz się, synu Podhala, idzi 
W wyborze drogi swej, swego zawodu — 
zaniem głosu wewnętrznego, najrzetelniejs. 


wów swej duszy. Jeżeli będziesz profesorem — bądź 
wychowawcą. w 
Kochaj młoc 


najwyższem tego słowa znaczeniu. 
jak własne dzieci. Bacz przytem, że 
z kształcenie po- 
(Witkiewicz). Nie 
inaj głów indywidualnych, nie równaj ich  strychul- 
cem do jednej miary“. 


Inny wyjątek: 

„Masz być lekarzem, adwokatem, sędzią -— staraj 
się zejść do dna nędzy ludzkiej, nie sądź win społecz- 
nych w jednostce, bądź wrogiem ran ciała i duszy, tep 


je żarliwie, uzdrawia, 
„Pisarzem gdy będziesz — pisze Orkan w innem 
miejscu — bądź sumienny! Pisz prawdę swego serca. 


A cieszyłby się Bóg i święci Podhala, gdybi stał 
rolnikiem — wiedzącym — gdybyś osiadł z wiedzą na- 
byta wśród swoich. 

Ukochaj swobodę, prawo człowieka wolnego — 
swoje i cudze. Masz to, synu Podhala, położone doku- 
mentnie — jeśli zrozum: tradycję — w testamen- 
cie ojców. 


z tej ziemi szły czynne protesty chłop- 
skie przeciw ciemięstwu — tu mieli władze sołtysi na- 


pospolite ruszenie przeciw zdziercy grafowi Ko- 


chybko wedle wilijnych frykasów. Wziął se ją za żo- 
nę już po wyjeździe Walka zagranicę, to dzisiaj 
chciałby się mu tą macochą przekazać, że zuch i zdat- 
na w robocie. I że potrafi zadbać o starego, o kale- 
kę, bidaka i wyrobnika, co ze stróży nocnej na tym 
Ocinku e. No juści. Trza chłopaka przyjąć, jak 
się patrzy, uczęstować z podróży, przytulić jaknaj- 
milej. To się samo rozumie. z 


— Boc na dzizke! Zeby się ciasto nie zak 
ło — martwi się spod okna, gdzie usadowił się od 
rana i coraz popatruje na drogę poprzez szparkę 
wychuchaną w omroziałej szybie. — I o frochtach 
nie zaboc! 


— Nie bój się, Jantoni, kazbym jo tyz 
Kozłowa sama mocno przejęta tym 
i przyjęciem, co się tu dla niego sz 
ten nieznany pasierb. trochę się go "nawet i stracha, 
może będzie na nią krzywo patrzał, może mu się coś 
w macosze nie spodobać. Jakto młody, a do tego świa- 
towiec i znający się na inszem życiu, aniżeli tak. 
tutaj. To trza się dla niego wysilić na najlepsze, najsku- 
teczniejsze w smaku. 

— Słysys. 
na — dogania chłop 


surda się 


Leć do Płazy po wiązecke sia- 
a od samego rana. Jo tu owe- 


dze kiełbasy na jutro, zacem się postny borze wstawi 
na cygon. 

— Obierz bedki, bo jo miese dzizke! 

— Oberwij korzonki u susonych śliwek! Trza mi 
w piecu polić. 

— Stanij se przy ogniu, a jo polece po patelnie 
do placków. 

Rób to. Styrknij tamto. Poskuć jeszcze w tem 
i owem. [Inszym razem ofuknąłby Kozieł Bezręki tę 
swoją kusiajdę, ale teraz? Odklejał się od swojej wa 


ty przy oknie i niechętnie, bo niechętnie łapał się 
mańkutem za wyznaczoną pomoc dla baby, W mlo- 
dych latach urwała mu maszyna prawą rękę, to 


miał czas popóźniej wyćwiczyć tego mańkuta tak 
zmyślnie, że w niejednej robocie lepiej se poradzał 
jedną ręką, niż niejeden dwiema. Więc teraz uwijał 
się z robotą w oczymgnieniu, żeby ino móc wyglą- 
przez okno lub się posiańdać na ośnieżoną droge. 

Żeby wypatrzeć jeszcze lepiej czy Waluś nie zdąża. 

I żeby złapać na drodze kogoś piśmiennego. ktoby 
mu wyczytał z wczorajszego listu te ucieszne słow 
że gość najdroższy zawita do jego obrębów. Z dzie- 
sięć razy mu ten list czytali, umie już na pamięć to 
pisanie, ale wciąż mu go za mało. Chciałby się na- 
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morowskiemu — o ten miłujący swobodę lud zaczepił 
plan swój zawczesny odnowy Rzeczypospolitej Kostka 
(Napierski) — stąd też wstał jedyny na ziemiach zaję- 
tych protest orężny chłopski przeciw perfjidnej Austrji: 
bunt chochołowski. 


Bądź buntownikiem, t. zn. buntuj się 


c przeciw 
wszystkiemu, co gniecie, co ciemi ducha, co tamą się 
kładzie na drodze ku wyrostowi. A przedewszystkiem: 
miej charakter! To jest prawie wszystko”. 

„W politykę się nie zabagnij — pisze Orkan w za- 
kończeniu swoich wskazań — lecz miej oczy otwarte 
na wszystko. Wszystko śledź wzrokiem i umysłem, 
co objąć zdołasz. Nie lekceważ nic z życia. Niech nic 


nie ujdzie Twej uwagi. Patrz bystro, I staraj się być 
bezstronnym. Nie patrz trwale przez okulary pism. Ze- 
psujesz oczy ducha. Unikaj dzienników, które naduży- 
wają haseł; Bóg, Ojczyz na. Demokratyzm ich niech Cię 
nie zwodzi. Strzeż się też pustego radykalizmu. Nie 
bądź łachem partji. To zdziera. Idź samodzielnie — po- 
spólnie, a sam. Ze wsią swoją rodną żyj — daj jej, co 
najlepsze, z duszy swej. Wróć braciom, coś wiedzą zdo- 
był. Nie przecinaj korzeni, łączących Cię z Todną zie- 
mią — choćbyś na krańcu świata się znalazł. To tak, 
jakbyś przeciął żyły żywota”. 

Jak widzimy. są to wskazania, 
duszy chłopa. 


które imają się 


Kazimierz Maj 


ZWYCZAJE KOLENDOWE W POLSCE 


Z okresem Bożego Narodzenia wiąże się cały sze- 
reg zwyczajów kolendowych, które swojem pięknem 
i prostotą roztaczają przez cały okres świąt swoisty 
urok. Wartoby zastano: ję nad niektóremi z 
jami kolendowemi. a nawet nad pochodzeniem w 
zu — kolenda. 


Ogólnie przyjęło się mniemanie, że wyraz kolen- 
da pochodzi od uroczystości noworocznych (Calendae 
Januarii), polegających na śpiewaniu pieśni na cześć 
bóstwa i zbieraniu darów. Zwyczaj ten spotykamy 
u Rzymian. Są i tacy, którzy wyraz kolenda wywodzą 
od ko - lady (ku - ładu), uroczystości rodzinnej, obcho- 
dzonej wśród Słowian ma pamiątkę wyświadczania 
w tym dniu przyjaźni wzajemnej i zapanowania ładu 
pomiędzy ludźmi. 


Ostatnie dociekania naukowe wskazują, że wyraz 
kolenda pochodzi od nazwy bóstwa starosłowiańskie- 
go — „kolendy*, „koledy“, „kolady* i uroczystości 
obchodzonej w czasach pogańskich wśród Słowian ma 
cześć noworodzącego się słońca (czyli zimowego jego 


zwrotu w tym czasie. gdy już dnia zaczyna przyby- 
wać, 24 grudnia). I to ostatnie twierdzenie chyba 
najwięcej prawdopodobne. Okres Świąt Bożego Naro- 
dzenia bywa uroczyście obchodzony szczególnie w Pol- 
sce. Niektóre zwyczaje występują we wszystkich oko- 
licach bez zmiany, inne przekształciły się w zależności 
od własności miektórych regjonów. 

Do najważniejszych zwyczajów należy zaliczyć 
spożywanie wieczerzy wigilijnej, składającej się z wiel- 
kiej ilości postnych potraw, z których najważnić 
mi są np. na Podlasiu — kutia i kisiel. Do wieczerzy 
zasiada cała rodzina po odmówieniu pacierzy, z uka- 
zaniem się pierwszej gwiazdy na niebie. Przy stołach 
zaścielonych sianem, zasiadają domownicy i zaczynają 
wieczerzę od łamania się opłatkiem. Gospodarz lub 
gospodyni wypowiada życzenie doczekania szczęśliwie 
kolendy na rok przyszły. wspominają o zmarłych do- 
mownikach lub nieobecnych z jakichkolwiek powodów 
na wigilji. 

Z wieczerzą wigilijną wiąże się również wiele róż- 
nych z zajów: wspomnę chociażby o wróżeniu, po- 


słowami, 
prawdę 
cudze usta, po- 


cieszyć temi 
utwierdzić ich 
przez 


chwalić się przed ludź- 
mi  swojem 


weselem. 
się cie- 
szą dzieckami, familją. 
a on ma być najgorszy? 
Tyle razy  przepędzał 
święta w pojeden czy po- 
tem we dwoje, i zawsze 
bez widoku ukochanego dziec- 
ka, co musiało iść w świat za 
chlebem. Aż się odmienił smutny 
los, aż i nadejdzie w czas świętej 
wilji tamten śmiech w chałupie 
i radość, jak kiedy tutaj chował 
się Waluś na pociechę ojcom. 


To dla niego tak pachnie dzisiaj izba. Dla nie- 
go śmieją się ściany białością, obrazy mienią się 
czyściutko jakby się nikiej poożywiały na tę wiado- 
mość, że stanie dzisiaj przed niemi ten. co się wkie- 


dyś małym chłopaczkiem modlił do nich w nieskład- 
nym pacierzu. 

Łóżka pozaścielane szykownie wspinają się pod po- 
wałę grubizną poduszek i obiecują dosyt wytchnie- 
nia dla podróżnego. Na półkach szafy unosi się smak 
od zwojów kiełbas, boczku i inszej gawędziny na 
użytek jutra i pojutrza. W kątku zielenieje pochętnie 
tęga flacha oko żeby ano ochotniej przegryzało 
się jadło w ostrości napitku. Na ziemi wedle pieca 
siedzi już niezgorsze pieczywko placków i paruje 
pulchnym zapachem. Ot, i jeszcze te niecułki wydzia- 
nych zek wsadzić do pieca, i za gotowanie się 
brać, co tam we zwyczaju. Stoją napogotowiu garcz- 
ki. patelnie i olej do racuchów. rozpala się ogień 
pod blachą, na dworze robi się szarawo, wnet nadej- 
dzie zmierzch. zaraz zabłyszezą świeczki, wkrótce 
zamruga nad Orłową ą pierwsza migotka na wy- 
soczyźnie, żeby za stół zasiadać, do postnika się brać. 

A Walusia jak niema jeszcze, tak niema. 

— Wis co, Jantek, a moze un 
zy — powątpiewa  Jantoniowa. 
jutro, abo jaz po 
— Ajno, oplata świata! Napisoł, ze na wilijo. to na 
wilijo. Ino go tu patrzyć. 


dzisioj nie zdą- 
— Moze nadjedzie 


o 
dów - 
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legającem na wyciąganiu spod obrusa różnych ździe- 
peł trawy, rzucanie niektórych potraw pod sufit i t. p. 
Po skończonej wieczerzy wszyscy domownicy śpiewa- 
ja kolendy, później wybierają się do kościoła na 
pasterkę. W niektórych okolicach zachował się jeszcze 
dotychczas zwyczaj zbierania resztek jadła ze stołu wi- 
gilijnego i obdzielania swego dobytku. A już bezwątpie- 
nia do najweselszych dla młodzieży zwyczajów zali- 
czyć należy kolendowanie. Kolendnicy gwiaździa- 
rze — kolendują najczęściej na 2-gi dzień Świąt, za- 
kończenie starego roku i Trzech Króli. Za uzbierane 
„kolendniki* urządzają zabawę lub przeznaczają do- 
chód z kolendy na wspólny cel organizacyjny. W okre- 
sie świątecznym, od św. Szczepana do Trzech Króli. 
oprócz kolendników, chodzą również „z herodami*, 
„„krakowskiem weselem“, „kozą“, koniem lub szopką. 


POMY 


Zbliżają się Święta Bożego Narodzenia. Wszędzie 
młodzież wiejska pewnie pomyśli o choince. Tea 
piękny, staropolski obyczaj powinien jednak rozpow- 
szechnić się nietylko po domach prywatnych. Choinka 
wnosi tyle jasnego, serdecznego uczucia rodzinnego, że 
powinna się również przyjąć w naszych organizacjach 
społecznych: w kołach młodzieży, domach ludo- 
wych i i świetlicach. Tam. gdzie zbierają się ludzie, by po 
bratersku łamać się opłatkiem i składać sobie życzenia. 
ędzie powinna się znaleźć też choinka, by barwno- 
ścią swego stroju radość ludzką pomnażać. 


Pomyślmy o choince i w naszych kołach i już te- 
raz zabierzmy się do przygotowania potrzebnych ozdób. 
Ale mie myślmy o ich kupnie, lecz zróbmy je sami, 
wtenczas choinka będzie dla nas tem droższą. bo nawet 
ta drobna praca, wykonana zespołowo, przyczyni się 


W ostatnich latach rozpowszechnia się zwyczaj 
odgrywania .„„Jasełek*. W jednym z dni przednowo- 
rocznych dziewczęta zbierały się i sposobem składko- 
wym wspólnie urządzały — bogaty wieczór — szczo- 
y wieczór. Przygotowywano sutą kolację już z po- 
trawami mięsnemi. przychodzili chłopcy z muzyką 
i bawiono się wesoło. Niekiedy dziewczęta i chłopcy 
przebierają się dziwacznie za cyganów. dziadów i ż 
dów, albo naśladują zwierzęta, chodzą po wsi i proszą 
o ..kolendę*. Zwyczaje te, jak już wspominałem, ule- 
gały różnych zmianom lub niektóre zupełnie znikły. 
M rganizowana młoda wieś. pamiętajmy, aby po- 
ziom życia kulturalnego wsi nie ucierpiał na tych 
zmianach. 


A. Oleszczuk 


ŚLMY O CHOINCE 


do większego zbliżenia się między członkami, Pomysłów 
do robienia przeróżnych ozdób zapewne nikomu nie 
braknie, a przydadzą się tu wydmuszki z jaj, żołędzie 
i orzechy. opłatki, trochę słomy i papieru, no i w koń- 
y i fantazji. Dla zachęty naszych cz 
telników podajemy projekty ozdób choinkowych, jakie 
kiedyś jeden z artystów krakowskich dla swoich dzie- 
ci wykonywał. Rys. 1 wyobraża w pomniejszeniu te za- 
: kwiat, koszyczek i rybę. Dalsze ryciny podają 
formy potrzebne do wykonania tych zabawek. For- 
my te są naturalnej wielkości, należy je tylko bardzo 
dokładnie przekopiować na karton (bristol) o kolorach 
żywych, wyciąć, a następnie według poniżej podanych 
azówek ponacinać lub pozaginać, złożyć i skleić. 


Kwiat. Po wycięciu formy według ry nacinamy 
brzeg a aż po kreskowaną linję; powstają na brzegu 


— To cegóz go nima do ty pory? 


— Cegóz? Głupioś i tyle. Kolij się spóźniła, abo 
juz jest gdzie na Ludzie go strzymali wóli godki. 
Zrozumiałaś? 


— Zrozumieć zrozumiałam, ino ze... 


— Ze co? — wrzasnął, bo już ciężko strzymać tego 
niespokoju, któren gada oto słowami kobity. W nim 
się to samo kotwasi, myśli chodzą po głowie jak sko- 
łowaciałe, no bo juścić i wieczór wgramolił się do 
izby, a o Walusiu ani słychtu. Może się opóźni, może 
aż hola w wieczór się pojawi, ale żeby zwiódł ojca 
i nie przyjechał... nie, wszystko ino nie to. Nie b; 
wało, żeby wkiej wiary w czem nie dochował. I d 
dochowa. Kozieł Bezręki głowęby założył, że 
będzie. 

Już ano postnik galanto się przyładził. Na bła- 
sze stoją rzędem wystawione garnuszki z rożną wa- 
rzą. Ostatni racuch schodzi z patelni w rozprysku 
oleju. Kozłowa odgarnia kapki potu z trasobliwej 

| gęby i wodzi oczami po tylim swoim plonie dzisiej- 
szego dnia. Jest rada z roboty, że udatna. Ino, żeby 
ten Waluś. 

I noc się rozczapierza nad światem niewiodku 
wkiej. Pozaokniu jakby płachtę kto rozwiesił. nie wi- 


tak 


dać nic, drogi nie widać przez obchuchaną szybę. Tylko 
światła migocą w ludzkich chałupach, znak, że wilja 
zacznie się wnet odprawiać. Już się odprawia, bo ani 

ę czyj krok rozlegnie po grudzie drogi, ani pies nie 
zaskowyczy wśród tego spokoju w zapłociach. Nad 
Górą Orłową trzepie się w blasku gwiazda najpierwsza. 


U Kozłów cicho. Jak tam za oknem, na całej 
wsi, naokoło. Nie gada się nic, ani półsłowem. Ino się 
czeka na chybkie kroki, ino się dech strzymuje na to 
przyjście. Ława wpodle stołu, siedzą oboje na tej 
ławie. spojrzenia lecą ponad sianem. na którem opłatki. 
Ku oknu lecą, ku drodze. 


— Nie! Nie strzymom - 
słów Kozła bez ręki. — Polece. 


zerwała się cisza od 


— Kaj polecis? — dziwi się Kozłowa. 


— Na dwór. Na drogę, ku mostowi, 


— No to idź, jo zackom. 

Wdział bondę, czapę wepchał na uszy i wypadł 
z ciepłości izby na ziąb. Zaskrzypiał ś EE pod buta- 
mi, mróz zaczął gryźć rozgrzane policzki, ale Kozioł 
Bezręki tego nie czuł. 


808 SIEW 


MŁODEJ WSi 


Nr. 51—52 


jakby ząbki, następnie zaginamy jeden ząbek w jedną 
stronę, następny ząbek w drugą stronę. Środek kwiatu 
nacinamy równolegle do dolnego. skośnego brzegu b 
aż po linję kreskowaną. Następnie rozcinamy kwiat od 


z zawieszoną na końcu „łezką“ z ośródki chleba. Na łu- 
kowate boki z rozchylonemi ząbkami (wzdłuż brzegu a) 
zakładamy grzbieciki. wycięte według formy d z karto- 
nu innej już barwy. Formę tę składamy napół (e) i na- 


Rys. 1. 


góry aż po owe nacięte paseczki wzdłuż linji c, potem 
drutem odsuwamy jeden pasek ku górze, drugi pasek 
wdół i sklejamy miejsce rozcięcia górnego, umies; 
jąc między brzegami. zachodzącemi ku sobie, nitkę 


cinamy prostopadle do linji złożenia. Po rozłożeniu za- 
ginamy mocno nierozcięte brzegi tej formy w stronę 


poprzedniego złożenia, następnie znowu składamy na 
pół i po wygięciu otrzymujemy grzbieciki, które zakła- 


Widziało mu sii 
że ino ten zakręt, ju 


że oto idzie na spotkanie syna, 
— już, a zejdą się oba i rzucą 
się na siebie z ha i gna pod 
górkę i dalej na kon ścińcowi, którędy 
Waluś będzie musiał iść od kolei. O, i rzeka. Rzeka 
szkli się lodem, most sadzi skokiem ponad nią. Tu 
będzie czekał. 


Po rozdolinie lata wiater, 
w mgławem okolu. Zza kicha 
miesiąc i zapala iskry na śniegach ywe 
tło budzi cień na moście. Cień przylgnął do barjery. 
leży cierpliwie, czasem się poruszy. To Kozieł Bezrę- 
ki zatupie nogami dla rozgrzewki, zabije ręce i znowu 
martwieje w niemocie. Wpatrzył się w Laskowiec, 
gdzie jest ta najpierwsza droga stamtąd zdala. Drgnął, 
kiedy pies zadziamał koło chałupy tam pod Laskow- 
cem. 


wszędzie spokój 
wytacza sii 


świa- 


Minuty przedłużają się w wieczność. Nie, ani 
wego ducha. Znowu czekanie. 


Czas schodzi, miesiąc się coraz wspina, budzi się 
wieś po postniku. Ode wsi lecą pokrzyki, hałasy. Roz- 
radowane głosy dziecek wywrzaskują z sadów przy wią- 
zaniu drzewiny. Gwar. „Będzie rodziła. Nie będzie 


rodziła, ścinać ją! U nos będą śliwecki, grusecki, 
a u Macieja same ogryzec] Zgóry gapi się na toto 
miesiąc i nikiej się uśmiecha pyzato. 


Dawno już przegnał wiatr ostatnie echa wsioski 
go wilijnego gwaru, kiedy cień na moście odsunął 
się od barjery i począł się wlec ku wsi. Cień nikły, 
skulony, przełamany. Pomaluśku się ciągnął, jakby 
nie o swojej sile. Przystawał po drodze, odpoczywał, 
sztachet się wieszał dla podpory. Ostatkiem sił dobr- 
nął do drzwi. 


progu. 


Nima Walusia — jęknęło mu się samo od 


W milczeniu siadły starowiny do postnika. Z ża- 
lem wielkim i w smutku. I jeszcze z maławą nadzie- 
ją, że chłopak nadejdzie. Na Walusia czeka przecie 
opłatek i te miseczki z warzą. Jedzą oboje, ale jad- 
ło jakoś im nie smakuje i w gardle więźnie. A myśli 
obojga wciąż się oplatają wokół nadziei, co zwiodła 
tak przykro. Ano, cóż porad: na takie przeciwień- 
stwa. Trza se i to przyjąć. skoro się los obszedł tak * 
niełaskawie. Trza. to trza! 


— Ha, widać ześmy se nie zasłuzyli ną to sce- 
ście, co się obiecywało — próbuje Kozioł jakoś roz- 
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damy na łukowate boki (a). Dla ożywienia kwiatu ma- 
lujemy pozłótką. rozpuszczoną w tynkturze, nacinamy 
Środek kwiatu, kropki u dołu i „łezkę* z chleba. 


b 


Kto potrafi wykonać ten kwiat. niezawodnie wy- 
kona też z łatwością i drugi, trochę ozdobniejszy. na 
rycinie 1 niepomieszczony, według formy, podanej na 
rys. 3. Różnica w wykonaniu jest ta, że przecina się 
górną i dolną część foremki (wzdłuż złożenia, linji ai b) 
a następnie nasuwa się na siebie brzegami rozcięte czę- 
ści i skleja się. 


Koszyczek. Wyciętą formę według rys. 4 skła: 
my kolejno wzdłuż 4 linij (a). a następnie nacinamy 
prostopadle do złożenia w odstępach 4 — 5 mm (patrz 
1). Tak powstałe paseczki równolegle odginamy 
zaginamy górę 
zka wzdłuż dwu górnych linij równoległych (b) 
od środka. Wreszcie sklejamy boki i den- 
klejając do bocznej ścianki odgięty .. języczek 
denka. Wkońcu przez ięcia na krawędziach ko- 
szyczka przetykamy zwinięte tutkowato kawałki kar- 
tonu i przyklejamy pałączek. zrobiony z przecinanego 
paska kartonu. 


ry: 


drutem co drugi do środka. Następnie 
kos 


Ryba. Wyciętą formę a według rys. 5 po złożeniu 
na pół nacinamy łukowato aż po linję kreskowaną, 
przy głowie zaś wycinamy trochę więk N: 
stępnie po rozłożeniu przecinamy tę formę od góry i od 
dołu i drutem rozchylamy jeden paseczek w jedną stro- 
nę. następny paseczek w drugą stronę. Brzegi rozcię- 
tych obu końców formy nasuwamy na siebie i skleja- 
my. wskutek czego rozchylone paseczki wyginają się 
pięknie nazewnątrz. Wyciętą formę b (głowa ryby) 
składamy na pół, nasuwamy na formę a i sklejamy ra- 
zem, wycinając następnie pyszczek ryby i oko i nacina- 
jąc przy głowie płetwę. która powinna zostać nie skle- 


y otwór. 


ruszyć smutne myśli. Niebardzo mu się to udaje, więc 
zwiesił głowę i gmera frasobliwie w różnych domy- 
słach i przypaszczeniach. Co się też mogło przyda- 
awód oto? 


zebrali się do 


Późno. 


chyba o północku 
nia. Lampkę ostawili w oknie niezgaszoną 
wszelki wypadek. Sen długo nie nadchodził. Kozieł 
Bezręki obracał się na wszystkie boki i na nie, Wa- 
luś stoi w myślach, Wałuś, czekany gość. Nikiej na czy. 
stej jawie widzą go oczy, jak tu jest i żyje wespół z ojca- 
i. Ale to było wkiejś, dawnemi czasy, bo te teraz 
go nigdzie tutaj nie uświadczysz. 


spa- 


Waluś 
cy zasypia. 


szepcze i z tym szeptem hola w no- 


ku. Oczy przytomnieją. 
we drzwi 


Raptem zrywa się na ł 
uszy całe w czujnem słuchaniu. Ktoś stuk: 


ode dworu. O, słychać wyraźnie jak ręka maca za 
klamką. potrząsa drzwiami. 
W mrugnięciu oka wyskoczył spod pierzyny 


i, jak stał, poskoczył do sieni. W dygotce radości od- 
sunął zasuwkę. Rozwarł drzwi szarpnięciem. 


rogu stoi ciemna postać chłopa 
5 


— O mój to syn kochanyt... I z temi słowami rzuca 


się mu na szyję. 


A tamten ani drgnie. 
kami odpycha białe widmo. 
Bezręki tego nie słyszy, ino się coraz 
i całuje po zimnych buzi: 
tanie i myśl, że trza do izby. 


Stoi wyprostowany i rę- 

I coś bełkoce. Kozieł 
wtula w przyby- 
ch. Aż wraca opamię- 


— A chodźże, tyleśmy się nacekali.. Laboga. ca 
Gość coś mamroce. nie rusza się z sieni 


im głosem wyjakuje: 


to znaczy 
i naraz d 


— Któ... która godzina?... 


Marjo święta!! To nie Walusia głos. Klo to jes 
Kozieł Bezręki szarpie przychodnia z aw i wlec: 
za sobą do izby. Słabe światełko rozjaśnia spod ok- 
na ciemności. 


Jeden błysk oka i już widno w głowie. Nie Wa- 
luś to, nie Waluś. W progach izby wykrzywia się 
głupi Józek zza Ożarowa. Znają go tu na  Ocinku 
cy. bo przylatuje czasami do ciotki Kódrot- 
ki, co siedzi po sąsiedzku. I dziś go przygnało, a że 
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Rys. 3. 


u ciotki nie chcieli mu widać otworzyć, to zalazł do 
sąsiada. 

Kozłem zatrzęsła złość, w furji poskoczył do 
głuptasa. chwycił go knykciami lewaka za bary 
i wrzasnął ile mocy. 

— Poszoł won odemnie... 


I kolanem pchnął przywłokę 
do sieni. ino drzwi jęknęły na za- 
wiasach. 


Potem wsparł głowę o futrynę 
i tak zastygł na długą chwilę. 
Tamten w sieni stał se w kątku 
jak trusia i nie wychodził. 
się przetaczała w zamarciu tych 
trojga. 


Bezręki Kozieł przecknął się znienacka i powiódł 
oczami po chałupie. Zajrzał do sieni, zapatrzył się tam 
i po chwili: 


Chodź, Józef. do izby! To nie, to nic... 

Przynaglił kobietę, żeby coduchu  przyładowała 
dla chłopaka jakiego jadła. Poczęstował go kieliszkiem 
wódki woli rozgrzewki. A popóźniej wsunął się chyłcz- 
kiem pod pierzyne i poglądał se 
na chłopaka, jak zawijał posiłek 
w uciesze i ze smakiem. 


Czuł wtedy Kozieł Bezręki, że 
od samego serca rozchodzi się po 
nim radosne ciepło i takie szczęś- 
cie, jakie wkiejś tutaj przebyw: 
ło. Dawniej, o tym czasie, kiedy 
tu był Waluś. 
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jona. Wkońcu wycinamy formę e (ogon ryby) i łączy- 
my ją z formą w ten sposób, że koniec tej ostatniej 
zostaje objęty przez początek ogona i zagięty pasek przy 


PIECZEMY! 


Babka proszkowa, 

14 kilo masła, 4 — 6 jaj, 14 kilo mąki, 14 Kilo cukru, 
8 deka rodzynków, sok z 14 cytryny, skórkę z cytryny. 

Masło rozkręcić, dodawać po jednej łyżce mąki, łyżce 
cukru i jednem żółtku, dobrze kręcić przez pół godziny. 
Następnie wcisnąć sok, zetrzeć skórkę z cytryny, rzucić 
namoczone przedtem rodzynki, a na samym końcu wy- 
mieszać pianę z ubitych białek i dodać 3, paczki proszku 
Qetkera, wymieszanego w łyżce mąki. 

Całą masę jeszcze raz dobrze wymieszać i włożyć do 
wysmarowanej masłem foremki. 


Babka tarta. 

Przepis, jak wyżej, tylko zamiast 14 kilo mąki pszen- 
nej, bierze się 14 kilo mąki pszennej i 14 kilo mąki kar- 
toflanej. 

Keksy. 

34 kilo mąki, 14 kilo masła, 2 jajka, 14 kilo cukru, 
1 proszek waniljowy Oetkera i 1 proszek Backin Oetkera. 
Wyrobić to wszystko i przepuścić przez maszynkę od 
mięsa na wysmarowaną masłem blachę i upiec. 


Wiele zwyczajów. wróżb i czarów wigilijnych za- 
ginęło. inne przetrwały do dziś. Do takich pięknych 
zwyczajów, tradycją przekazanych, należy opłatek. 
Dziś opłatek jest białym listkiem i w niczem nie przy- 
pomina dawnej postaci opłatka, którym dzielili się nasi 
pogańscy praojcowie. W odległych słowiańskich cza- 
sach przełamywano się zwykłym chlebem. 
podobnie jak my to dziś robimy, zdrowia. 
dobrobytu i t. p. Dlaczego składano sobie ży 
miąc chleb, oto pytanie, które niejednemu zapewne 
nasunęło się i na które to pylanie niezawsze mogliśmy 
znaleźć odpowiedź. 

Faktem jest. że Boże Narodzenie wypa 
właśnie czasie, gdy nasi pogańscy przodkowie ol 

święto narodzin słońca, które od tej pory z: 


dzili $ 
budzić do życia całą przyrodę, a w serce wlewa otuchę 
i wiarę w nowe. piękne. urodzajne lato. Opłatek ozna- 


b 


Rys. Z. : 
ogonie. Po pociągnięciu rozchylonych, łukowatych pa- 


stezków pozłótką, otrzymujemy piękną, złotą rybkę 
Związkowiec 
Placek wigilijny. 

14 kilo mąki, 14 kilo syropu, 6,5 deka rodzynków, 
6,5 deka obranych migdałów, 1 łyżeczka anyżku, 14 ły- 
żeczki kakao, 1 łyżka oliwy, 14 litra czarnej kawy 
i 1 paczka dr. Oetkera proszku „Backin“. 

Zmieszać syrop z częścią płynu i dodać cukier, mą- 
kę, anyżek, kakao, mąkę zmieszaną z proszkiem, dobrze 
rozrobić, następnie włożyć rodzynki i migdały. 

Włożyć ciasto do formy, wysmarowanej tłuszczem 
i piec w niezbyt gorącym piecu około 1 — 114 godziny. 


Racuszki. 


14 szklanki cukru, 3 — 4 jaj, 1/, szklanki 
1 szklanka mleka, 10 gramów 


1 kg. mąki, 
sklarowaneśo masła, 
drożdży. 

Mąkę przesiać, drożdże rozpuścić w trochę ciepłego 
mleka, wlać do mąki, wyrobić łyżką i postawić w ciepłem 
miejscu, żeby rozczyn ruszył. Potem dodać cukier, jajka, 
mleko, masło; dobrze wszystko wyrobić i znowu postawić 
w ciepłem miejscu, aż doskonale wyrośnie. Wyrośnięte 
ciasto kłaść łyżką na gorący szmalec, obsypać cukrem 
i wanilją racuszki po upieczeniu. 


OPŁATEK W KOLE 


czał zatem nawiązywanie minionego plonu do nowych 
urodzajów. Mówią także. że w len sposób objawiała 
się odwieczna solidarność ludzi, którzy wśród zimnej. 
głodnej i chłodnej zimy dzielili się ostatnim kęsem chle- 
ba. Jak z powyższego wynika, z opłatkiem wi: się 
idee. będące warunkiem współżycia gromadnego, a mia- 
nowicie: wzajemna wyrozumiałość. zgoda, zaufanie, 


oich zalet społecznych opłatek przyjął się 
w organizacjach, i niema d; chyba koła młodzi 
któreby zmarnowało piękny zwyczaj składania sobie 
życzeń. 

Nie należy zapominać, że najwłaściwszą porą do 
urządzania opłatka jest okres Bożego Narodzeni: 
ządzanie opłatka przed 24 grudnia nie jest wska 
ne, głównie dlatego, że z racji składania sobie życzeń. 
możemy ożywić wieczór pięknemi zwyczajami kolendo- 
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wemi. Możnaby też zaprosić wsiowych „.herodów*. 
chłopców z koz: 4 z 


y tak udekorować, by tradycyjne snopy po ach 
izby i siano na stole, stanowiły oprawę do tej Bożenaro- 


czór ze „szczodrakami”, Wnętrze izby (świetlicy) nale-  dzeniowej uroczystości. 
PROGRAM OPŁATKA 
I. Przemówienie prezesa Koła. VI. Inscenizacja kolend. 
Il. Składanie życzeń. VII. Kolendniecy z szopką turoniem, gwiazda, 
III. Kolendy: „Bóg się rodzi“ i „Wśród nocnej lub szezodraki. 


ciszy“ 
IV. Wróżby wigilijne. 
V. Kolenda. 
Napisał M. Batko. KOLENDA 


VIII. Znane, wesołe kolendy: n. p. „Przybieżeli 
scy do sta- 


EEE e EA A a S a == "REZ" FZZ 
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Śpiewała, 
Swojego Syna 


salomonowała, 


Najświętrza Panienko, nie umgliwuj 
Syn najmilszy ostał się w kościele. 


£ trzymała. Bo twój Sy 


Poszła do kościoła salomonowego, Ostał się w kościele, przed ołtarzem wielki 
Po swoim Synaczku z żalu umgliwuje. Tam Go ludzie chwałą na wielki wieków wieczny. 
Puściła ża rękę Synaczka swojego 7. Tam Go ludzie chwalą starego, małego. 

4. I wyszła z kościoła, chodzi, lamentuje, Tam go ludzie chwalą Boga Przedwieczn 


SEKCJA MŁODYCH W KOLE MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 


W poprzednich numerach „Siewu Młodej Wsi“ W programie sekcji młodych nale; uwzględnić 
omówiliśmy potrzebę stworzenia Sekcji Młodych w Ko- tylko te z poszczególnych dziedzin działalności Koła 
le Młodzieży Wiejskiej oraz jej formę organizacyjna. Młodzieży Wiejskiej, które odpowiadają założeniom, j 
łąpimy do ogólnego omówienia pro- 
gramu pra w Sekcji Młodych — wytycznych dla 
ułożenia szczegółowego planu pracy. który 1 rea- e 
lizować w sekcji w danej wiosce. Przy układaniu planu zie! ci w pracy. Sekcja 
pracy Sekcji Młodych w danej wsi należy brać pod młodych nie dzieli się na podsekcje do poszczególnych 
uwagę wiek członków, ich poziom przygotowania zadań, a wszyscy przerabiają cały program. Można tyl- 
szkolnego, oraz stopień zainteresowania zarówno mło- ko tworzyć zespoły sprawności wykonania pewnych 
dych, jak też i starszych we wsi. Równocześnie musi Prac, o ile warunki miejscowe nie pozwalają wszystkim 
my pamiętać, że sekcja młodych przez swoją pracę mu na ich wykonywanie. Prace w sekcji młodych dzielimy 
przetworzyć człowieka w kierunku podniesienia w na dwa stopnie, przyczem program pierwszego stopnia 
dyscypliny wśród członków, wytworzenia sil. winien objąć młodzież w wieku do 16 lat, zaś drugiego 
kteru oraz postawy ideowej wobec istnieją- stopnia do lat 18, z tem, że wszyscy muszą przejść_ob: 
ycia wsi w Państwie. stopnie, zanim przejdą do Koła Młodzieży Wiej 
gotować pi Ogólny zarys programe sekcji młodych pierwsze- 
jskiej: po doj go stopnia. jaki podaję, winien obejmować następujące 
zagadnienia z poszczególnych działów pracy Koła Mło- 


nego char 
cych zagadnień i przeobrażeń 
W organizacji sekcja młodych ma prz. 
kadry członków Kół Młodzieży Wie, 
do 18 lat młodzi przechodzą do Koła. w którem. jako 


członkowie, zapoznani z pracami i zagadnieniami 
społecznego wsi, rozpoczną pracę realizacyjną w po- 
szczególnych dziedzinach działalności Koła. Z działu prac ideowo - organizacyjnych: 
Przy takich założeniach, prace sekcji młodych 
winny nosić charakter zapoznawania z pracami i zało- 
żeniami ideowemi w organizacji, oraz podobnego i s 
stematycznego wciągania młodych w szersze zagadnie- 2) Ogólne zapoznanie się z Centralnym Związkiem 
i a społeczno - państwowego. Młodej Wsi przez: 


1) Zaznajomienie z potrzebą i znaczeniem zorgani- 
zowanego życia społeczne: 
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a) poznanie form organizacyjnych Koła Młodzie: 
Wiejskiej, Sąsiedzkiego Związku Młodej W: 
wego, Wojewódzkiego i Centralnego Związku 
dej Wsi; 

b) członek sekcji młodych pozna wszystkich człon- 
ków Koła, Zarząd Koła, prezesów wyższych ogniw o! 
ganizacyjnych do Centrali włącznie oraz wybitniej- 
szych działaczy w powiecie; 

c) zapozna się z organem Związku .„Siewem Młodej 
Wsi“, oraz będzie czytał łatwiejsze artykuły; 

d) napisze jeden artykuł odnośnie pracy w sekcji 
młodych i po wspólnem przerobieniu wyśle go od całej 
sekcji do redakcji pisma związkowego. 

e) nauczy się śpiewać hymnu Związkowego; 

f) pozna dokładnie regulamin Koła i działy prac 
w Kole Młodzieży Wiejskiej; 

g) przejdzie sprawnoś 

Z działu oświatowego: 

1) Pozna życiorys Prezydenta Rzplitej i Marszałka 
Piłsudskiego. 

2) Nauczy się śpiewać hymnu narodowego. 

3) Pozna ogólnie ustrój Państwa. 

4) Przeczyta najmniej 5 książek, oraz cała sekcja 
przerobi wspólnie i przedyskutuje jedną książkę. 

5) Zapozna się z bibljoteką Koła oraz przejdzie 
sprawność bibljotekarza 

6) Przejdzie sprawni 
wienie najmniej 4 książek. 

7) Pozna rocznice obchodów i świąt państwowych. 

8) Sekcja Młodych urządzi przynajmniej jedną 
akadem ję. 

Z działu kulturalno - artystycznego: 

1) Zapoznać się ze zwyczajami i 
okolicy. 

2) Przerobić zespołowo 4 inscenizacje pieśni ludo- 
wych. 2 wiersze oraz przeprowadzić konkurs sztuk 
z głowy (lepsze przerobić w świetlicy). 

3) Nauczyć się śpie kilku piosenek i urządzić 
wspólnie z Kołem wieczór pieśni ludowych. 

4) Urządzić w okresie letnim 2 wycieczki do pobli- 
skich miejscowości zabytkowych względnie sąsiednich 
sekcyj młodych. 

5) Urządzić wspólnie z Kołem ..Opłatek* 
cone“ it. d. 


, Powiato- 
Mło- 


organizatora zebrań. 


é introligatora przez opra- 


obrzędami w 


„Świę- 


6) Urządzić jedno przedstawienie własnemi siłami, 
względnie przy przedstawieniu Koła dać krótką sztukę, 
obrązek sceniczny, odegrany przez członków sekcji 
młodych. 

Z działu gospodarczego: 

1) Zorganizować zespół 
i poznać życie rośliny drogą 
niowych. 

2) Przejść sprawność miłośnika przyrody (budo- 
wać gniazda. schrony dla ptaków, opiekować się drze- 
wami przy drodze i 1. d.). 

3) Poznać historję swojej wsi i jej ogólne życie. 


ogródków kwiatowych 
zebrań  samokształce- 


4) Poznać, jakie organizacje istnieją w rodzin- 
nej wsi. 
5) Poznać placów. społeczno - gospodarcze, 


istniejące w okolicy (Kółka Rolmicze, Koła Gospodyń. 
mleczarnie, kasy Stefczyka i t. d.). 

z organizacją 
ądowych. 
woić sobie ogólne wiadomości o L. O; P, P. 
(poznać rodzaje gazów, ich działanie, zasady obrony 
przeciwgazowej. zasady budowy schronów, maski ga- 
zowej i t. d.). 
Z działu gier i sportu: 

1) Poznać kilka gier towarzystkich w domu i świe- 
tlicy (warcaby, szachy, domino i t. d.). 

2) Poznać kilka gier sportowych (siatkówka, ko- 
szykówka, dwa ognie, wyścig szeregów i t. d.). 

3) Nauczyć się tańczy: „pol i oberka. 

4) Przejść sprawność wykonawcy przyrządów giet 
sportowych (narty. warcaby, łyżwy i t. d.). 

5) Urządzić wycieczkę, połączoną z grami polo- 
wemi, gimnastyką i gawędami. 

6) Przejść sprawno: organizatora 4 gier sporto- 
wych i 6 zabaw towarzyskich. 

Jak widzimy z programu sekcji młodych I-go 
stopnia, praca nosi charakter zapoznawania się z ota- 
czającem yciem organizacyjne, a punkt cięż ości 
położony jest na wewnętrzne życie w gromadzie i szu- 
kanie w nim dróg, kształtujących charakter człowieka 
przez samopoznanie drogą samokształcenia. 

W następnym numerze omówimy program i cha- 
rakter pracy II-go stopnia Sekcji Młodych. 

St. Miechówka 


gromady i gminy, 


KURSY DLA PRZODOWNIKÓW PRACY 
W KOŁACH MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 


(Ciąg dalszy) 

Jak to już w poprzednich artykułach zaznaczy- 
łem, realizacja i stosowanie odpowiedniego programu 
pozostaje w Ścisłej zależności od słuchaczy — uczest- 
ników kursu. Odpowiedni dobór słuchaczy odgrywa 
tu wielką SE i z temi porrn się k 
orpanizalor 


rza się, że organiz: 
datów wykazania się świadectwem u zenia 5 czy 
7 oddziałów Szkoły Powszechnej. System ten jest do- 
bry i celowy. o ile będzie go się stosowało ostrożnie 
z uwzględnieniem wyjątków. Mówiąc o wyjątkach, mam 
na myśli kandydatów, któ! mogli nie skończyć 
Szkoły Powszechnej. lecz życiowo są tak wyrobieni, 


iż swym poziomem umysłowym przewyższają niejed- 
nego absolwenta Szkoły Powszechnej. Takim powin- 
no się dać nawet pierwszeństwo przy zapisach na 
kurs. 
Wydaje mi się. że dobrym byłby system, polega- 
na przeprowadzaniu bezpośrednich rozmów 
andydatem podczas stykania się z nim na terenie 
pracy jego macierzystego Koła. System ten stoso 
łem w jednym z powiatów i uzyskałem dobre rezul- 
taty. Odwiedzając bowiem kolejno każde Koło dane- 
go powiatu, czyto na zebraniach, czy w czasie d 
skusyj, czy podczas różnych uroczystości, zwra 
łem pilną uwagę na wyróżniające się jednostki. Sko- 
ro byłem pewny, że dany członek nadaje się do wska- 
zywania kierunku pracy. że ma zacięcie zarówno do 
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kierowania robotą Koła, jak i do przodowania w niej, 


wówczas w osobistych rozmowach z nim porusza- 
łem takie tematy, które sprawiły, że dany członek 
samorzutnie zgłosił się na kurs. Kandydat taki po 


ukończeniu kursu prawie nigdy nie zawodził, Wra- 
cał na wieś przygotowany do pracy, pełen chęci, za- 
pału i pomimo wielkich trudności terenowych. nawet 
w krótkim czasie pierwszorzędnie usprawnił pracę 
w Kole. 

Celem uzyskania lepszego doboru słuchaczy, sto- 
suje się także system szczeblowania. Wszyscy w: 
niejsi członkowie Kół powinni najpierw wz 
w kursie rejonowym, wybitniejszych uczestników 
kursów rejonowych przyjmuje się na kurs powiato- 
wy i dopiero wyróżniające się na tym szczeblu jedno- 
stki bywają delegowane na kursy wojewódzkie. Nie 
wszędzie jednakże organizacja znajduje się na takim 
poziomie, by mogła stosować ostatni system. Dlatego 
też w zupełności wystarczy, jeśli zastosuje się który- 
kolwiek z podanych systemów. byleby słuchacze nie 
stanowili grupy zebranej litylko drogą przypadku. 
Zawsze zatem słuchaczami winny być jednostki do- 
brane, dające gwarancję wytrwałej pracy na swym 
terenie. 

Nie należy także zbytnio uławiać członkowi przy- 
jęcie na kurs,a zwłaszcza obiecywać, że zostanie 
przyjęty bezpłatnie. Metoda ta zazwyczaj zawodzi, 
staje się powodem do wytworzenia się w słuchaczu 
wygórowanego pojęcia o sobie i często nawet do te- 
go stopnia przewraca mu w głowie, że po kursie czło- 
wiek ten na długi okres jest stracony dla pracy i orga- 
nizacji. Należy pamiętać o tem, że każdy człowiek naj- 
więcej ceni to, co zdobywa własnemi siłami. Im więcej 
wysiłku i trudu dołoży kandydat ze swej strony, by do- 
stać się na kurs, tem większą możemy mieć pewność, 
że kurs będzie dla niego momentem przełomowym 
w jego życiu i pożytecznym dla rozwoju organizacji. 


Unikajmy więc pokrywania całkowitych opłat za 
uczestnika pieniędzmi Koła, bo to często psuje ludzi, 
natomiast kierownictwo kursu winno stosować ulgi, 
wyjątkowo także i całkowite zwolnienie od opłat, 
o ile uczestnik zaletami swego charakteru i wykazaną 
pracą na to zasługuje, a ciężkie warunki materjalne 
nie pozwalają mu na opłacenie kursu. W takich wy- 
padkach kandydat jednak winien zadać sobie trud za- 
łatwienia podobnej kwestji osobiście, czy też przez 
złożenie podania, by zdać sobie sprawę z tego, że 
w stosunku do organizacji zaciąga zobowiązanie. 

Opłaty, jakie każdy słuchacz ponosi na rzecz kur- 
su, zarówno w pieniądzu, jak i w naturze, nie są na- 
leżnością za wykłady i to nawet w takich wypadkach. 
gdy kierownictwo opłaca wykładowców. Uczestnik 
płaci jedynie na pokrycie kosztów utrzymania i wy- 
żywienia, a już rzeczą kierownictwa jest znaleźć od- 
powiednie fundusze na pokrycie innych wydatków. 
Wyjeżdżając na kurs, każdy słuchacz powinien być 
odpowiednio wyposażony w pomoce techniczne. Prze- 
dewszystkiem zaś winien posiadać notatnik i ołówek. 
W zależności od warunków lokalnych winni uczestnicy 
przywozić ze sobą koc, poduszkę, ręcznik, bieliznę za- 
pasową, szezotkę do zębów. mydło i t. d. 

Kierownictwo powinno postarać się o to. by za- 
pewnić słuchaczom odpowiednie warunki do pracy 
oraz ciepły i odpowiedni lokal. Jednakże kandyda- 
ci muszą zdawać sobie z tego sprawę, że jadą nie w ce- 
lu zażywania wszelkiego rodzaju wygód, lecz do pra- 
cy i nauki, Nie powinni się też zrażać brakiem wygód. 
co łatwo może mieć miejsce, gdy kurs odbywa się na 
szczerej wsi, gdzie tak trudno o odpowiedni lokal 
i trzeba zadowolić się skromnem pomieszczeniem w tej. 
czy innej chałupie. Przecież gościna taka wypływa ze 
zerego chłopskiego serca i głębokiej życzliwości go- 
spodarzy, co słuchacz zawsze powinien należycie do- 
cenić. 


B. Korusiewicz 


KOBIETY W PRACY L.O.P.P. 


Przed paroma laty Ś. p. Michalina Mościcka zaini- 
cjowała pracę kobiet w Lidze Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej. Powstały następnie Komitet Ścisły 
Kół Kobiecych L.O.P.P. prace te rozbudowuje z korzy- 
ścią dla instytuc: Głównem zadaniem Komitetu jest 
organizowanie w całym kraju jaknajwiększej ilości Kół 
Kobiecych, przy istniejących placówkach wojewódzkich 
i powiatach Ligi, Komitet jednocześnie zbiera fundusze 
na budowę Domu Ł.O.P.P. w Warszawie, w którym bę- 
dzie się mieściła cywilna szkoła przeciwgazowa. Z tej 


szkoły mają wyjść kadry instruktorek i instruktorów 
w ilości, odpowiadającej zapotrzebowaniu kraju. To też 
z prawdziwą radością należy powitać inicjatywę wybu- 
dowaniu Domu L.O.P.P., a tembardziej, że myśl tę rzu- 
cają i chcą realizować kobiety. Dla nas będzie to mia- 
ło niemałe znaczenie. bo instruktorki i instruktorzy, któ- 
rzy z cywilnej szkoły przeciwgazowej wyjdą, będą z Ko- 
łami Młodzieży Wiejskiej współpracować. Ta współ- 
praca przygotowuje ludność wiejską do obrony przeciw- 
gazowej na wypadek wojny 


YI. nA 


CIEKAWE NOWINY 


= W miasteczku Holszany. pow oszmiańskiego 
z nieustalonego powodu wybuchł pożar, który -wsku- 
tek gwałtownego wiatru i suszy, rozszerzył się z nie- 
zwykłą szybkością i ogarnął 94 budynki wraz z zabu- 
dowaniami gospodarczemi i inwentarzem. Straty wy- 
noszą około 200 tysięcy złotych. Wskutek pożaru oko- 
ło 500 osób pozostało bez dachu nad głową. Na miej- 
sce pożaru przybyły oddziały straży ogniowej z oko- 
licznych miejsco i. 

= W końcu listopada b. r. szalał w powiecie ska- 
łackim (Małopolska Wschodnia) przez kilka dni z rze- 
du niezwykle silny wiatr, który w nocy na 23 listopada 
przybrał charakter huraganu. W Skałacie i okolicy 


huragan pozrywał wiele dachów, poprzewracał mnó- 
stwo drzew i stert słomy. Huragan pociągnął za sobą 
również jedną ofiarę ludzką. Mianowicie w nocy 
oglądacz bydła z Turówki, Kwaśnierz, wracał ze Ska- 
łatu i w drodze zaskoczony został przez burzę. W nie- 
dzielę znaleziono zwłoki jego na drodze koło Turówki. 


= Wypadek śpiączki zanotował departament 
służby zdrowia Ministerstwa Opieki Społecznej na Po- 
lesiu. Jest to choroba rzadka u nas i bardzo niebez- 
pieczna. Poza tem zarejestrowano w ostatnim tygodniu 
459 wypadków tyfusu brzusznego, 23 plamistego, 336 
czerwonki i 3 zachorowania na paraliż dziecięcy. 


= Wskutek przestrachu utraciła mowę 12 letnia 
mieszkanka miasta Garwolina, Helena Katenikówna. 
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CEL PRZYSPOSOBIENIA ROLNICZEGO 


Mamy za sobą 10 lat pracy Przysposobienia Rol- 
niczego. Ale jeszcze nie wszędzie i nie wszystka mło- 
dzież, biorąca udział w konkursach, zdała egzamin. 


Przysposobienie Rolnicze przez wielu peerowców 
zostało potraktowane po macoszemu. P. R. nie rozbu- 
dziło w ich duszach zapału do życia przyszłego, dlate- 
go, że młodzież ta, przystępując do tematu uprawo- 
wego, hodowlanego, czy ogródka warzywnego, nie za- 
słanawiała się. jakie obowiązki bierze na siebie, co ma 
osiągnąć przez przepracowanie jednego z powyższych 
tematów, gdyż jednego pociągnęła nagroda, innego od- 
wiedziny instruktora w czasie inspekcyj, a jeszcze in- 
nego wspólna wycieczka do sąsiedniego Koła, czy też 
szkoły rolniczej, aby nie by słatnim*. Zastrzegam 
się jednak. że nie jestem przeciwny wycieczkom, bo 
odwiedzanie się w kołach daje dużo, ale trudno, to nie 
wszystko i to nie jest cel Przysposobienia Rolniczego. 
P. R. ma na celu rzeczy wyższe. W Przysposobieniu 
Rolniczem nagroda, wycieczka, czy odwiedzanie przez 
instruktora, to nie wszystko, nawet i wtedy, jeżeli pee- 
rowiec osiągnie najwyższy plon i zostanie zato nagro- 
dzony, bo byłaby to robota na pokaz, nie mająca głęb- 
szego i dalszego zastosowania w życiu. 

Peerowiec musi zainteresować się swym tematem, 
ażeby zapoznać się z wymaganiami uprawowemi i na- 
wozowemi gleby, musi poznać wymagania rośliny i jej 
życie; musi poznać choroby i szkodniki roślin i jedno- 
cześnie, jak się przeciwko nim zabezpieczyć na przy- 
szłość. jak również wpisując do zeszytu swoje spostrze- 
żenia i pracę wykonaną na poletku — dokładnie 
i prawdziwie, gdyż w tym zeszycie ma być wykazany 
przychód i rozchód oraz osiągnięty zysk. Prowadzenie 
zeszytu konkursowego jest rzeczą bardzo ważną, bə 
przyzwyczaja ucznia P. R. do ołówka, gdyż rolnik tyl- 
ko z ołówkiem w ręku wie. co mu w gospodarstwie 
daje zysk, a co przynosi stratę. To też przez te trzy lata 
sprawności rolniczej zeszyt ten ma nauczyć ucznia P.R. 
kalkulacji w gospodarstwie i przyzwyczaić do ołówka 
we własnen: gospodarstwie. 


Peerowiec musi zadbać o czystość budynków in- 
wentarskich, o wprowadzenie okna do obory i chle- 
wni, by tym sposobem udostępnił wejście promieniom 
słonecznym. które są niezbędne zarówno dla organizmu 


zwierzęcego. jak i dla wzrostu każdej rośliny. Peero- 
wiec musi dbać o czystość podwórka. Powinien wy- 
brukować ścieżki do obory, chlewni i stodoły, by nie 
brnąć po błocie w okresie wód wiosennych i słot je- 
siennych, a nawet i w lecie po każdym ulewniejszym 
deszczu. Zaoszczędzi w ten sposób na butach. 

To jeden cel. 


Drugi zaś to racjonalne zużytkowanie produktu 
otrzymanego z poletka w postaci ziemniaków, czy bura- 
ków. Trzeba myśleć nad tem, coby się lepiej opłacało, 
czy wywieźć go do miasta. sprzedając po 1 lub 2 zł. za 
metr, czy przetworzyć przez inwentarz i sprzedać w po- 
staci trzody chlewnej, wychowanej na bekony czy na 
tłuszcz słoninowy, czy też w postaci mleka. W związku 
z tem zagadnieniem, które przedewszystkiem musi być 
rozważone przez peerowców, nasuwają się myśli, któ- 
re każą poprawić stan hodowli. zwiększyć ilość mleka 
i przystąpić do zorganizowania spółdzielni mleczar- 
skiej. 


Peerowiec musi myśleć o dzisiejszym stanie rynku 
sprzedaży trzody chlewnej, gdzie się zbierają różni wy- 
zyskiwacze i pośrednicy, dyktujący 'hłopu cenę jego 
krwawej pracy. A przecież nie lepiej przedstawia się 
sprawa sprzedaży zboża, co to z każdego kwiniala skła- 
da chłop grosze na utrzymanie rodzin żydowskich, po- 
mimo, że sam z głodu przymiera. A jaką to boleść mu- 
si odczuwać rozbudzony peerowiec, widząc na rynku 
matkę, czy siostrę, wyczekującą z towarem, przedsta- 
wiającym wartość 50 czy 70 groszy. dotąd, aż ją jaka pa- 
ni w jedwabiach albo obszargany żyd od czekania wy- 
zwolą. Otóż te zagadnienia w dzisiejszych warunkach 
powinny peerowca zainteresować, ażeby handel produk- 
tów rolniczych, znajdujący się dziś w rękach pośred- 
ników wyzyskiwaczy, przeszedł w ręce rolników — 
przy: szłych peerowców. ale zanim do tego dojdzie, pee- 
rowcy muszą włożyć bardzo dużo wysiłku umysłowe- 
go i pracy, aby poprawić ilość i jakość artykułów roi- 
niczych. gdyż przy dzisiejszych trudnościach uzyska- 
nia rynku zbytu. najważniejszą rolę odgrywa jakość 
towaru. 


Kazimierz German 
z Sierpeckiego 


Czerpiąc wodę ze studni. przechyliła się i wpadła do 
wody. Gdy po niejakimś czasie zauważono wypadek 
i wydobyto ją, nie dawała oznak życia. Po przepro- 
wadzeniu natychmiastowych zabiegów lekarskich zdo- 
łano ją jednak przywrócić do przytominości. Dziew- 
czyna straciła mowę i sprawia wrażenie obłąkanej. 


W Polsce wybucha rox 
pożarów, które niszczą 60 ty 
wartości 100 miljonów złotych. 

iewidomych mamy w Polsce 33 tysiące, 
w tem 60 procent mężczyzn, a 40 procent kobiet. Głu- 
choniemych, a zarazem ociemniałych jest 13 procent. 


znie blisko 20 tysięcy 
budynków ogólnej 


= Na wyspie Trinidad (wyspa angielska w Ame- 
ryce Południowej) polskie siostry pełnią funkcję pie- 


lęgniarek. Zakład zawiera ponad 400 trędowatych 
mężczyzn, kobiet i dzieci. Istnieje osobna dzielnica dla 
mężczyzn i dzielnica dla kobiet. Siostry pielęgnują i 1 
czą okropne rany, niosąc pociechę i otuchę tym nie- 
szezęsnym, dotkniętym straszną, prawie nieuleczalną 
chorobą. 


= Zamorzyła się głodem, karmiąc plaszki, 78 let- - 

nia stara panna Jackson w Londynie. Całe swoje ską- 
pe zasoby pieniężne wydawała na karmienie ptasz- 
ków, które setkami zlatywały się pod jej okno. Sama 
nie nie jedząc, zakupywała dła ptaków coraz to nowe 
smakołyki. Sąsiedzi postawili jej na grobie na cmenta- 
rzu pomnik z wyobrażeniem ptaszków, które tak go- 
rąco kochała. 
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WSPÓŁPRACA MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 
Z KOMUNALNEMI KASAMI OSZCZĘDNOŚCI 


Kasy oszczędności, mające na celu gromadzenie 
pieniędzy i udzielanie pożyczek o niskiem oprocen- 
towaniu, były zakładane w Polsce już od szesnastego 
wieku. Akcja powstawania ich była dorywcza, nie- 
obmyślana. To też nie odegrały one większego zna- 
czenia i upadły razem z utratą niepodległości. 
A w Polsce porozbiorowej organizowały się odmien- 
ne w każdym zaborze. I tak w zaborze pruskim były 
zakładane przez związki komunalne i przez nie za- 
rządzane; w austrjackim mogły je zakładać osoby 
prywatne i gminy miejskie i wiejskie; w rosyjskim 


miały charakter stanowy i przeznaczone były dla po- 
trzeb ludności drobnorolniczej — za ich zobowiąza- 
nia odpowiadała gmina. Pierwsza kasa powstała 


w Poznaniu w 1827 r. Do 1918 
rze pruskim 160 kas oszczędności, a suma wkładów 
(bez Śląska) wynosiła 708 miljonów marek. Pod za- 
borem austrjackim pierwsza kasa została powołana 
do życia we Lwowie w 1844 r.; liczba kas wzrosła 
tam do 52 z kapitałem Ró 


powstało w zabo- 


. koron. Przed wojną światową w 
drobnych kas  oszczędno: 1360 
z kapitałem 70 milj. rubli (pożyczek udzielono na 40 
milj. rubli). 
Jak widzimy z powyż 


we przed wojną światow 
na światowa doprowadziła je do Oe ać 
Okres wojny był przecież w Polsce długi, bo trwający 
nietylko cztery leiz, IE jeszcze i dwa następne, gdy 
z nawałą bolszewicką. Zres 
a sobą olbrzymie straty, obli 


tą wojny pociąg, say 
czone dotąd w Polsce na jeden miljard i 814 m 


dolarów. Słąd w czasie wojen zamarł u nas ruch 
oszczędnościowy i po wojnie trzeba było wszczynać 
go niemal od nowa. Lecz ciężkie położenie znisze 
nego kraju zatamowało gromadzenie oszczędni 
ho przecież należała wpierw odbudować zniszczone 
miasta i wsie, wznieść budynki gospodarcze i zacząć 
normalnie pracować. A z drugiej strony nasz ustrój 
pieniężny był nieuporządkowany, co się wyraziło 
w znanej inflacji, trwającej do 1925 r. i nisze 
kapitały pieniężne. Wkłady oszczędnościowe pod ko- 
niec 1925 r. w Komunalnych Kasach Oszczędności 
wynosiły zaledwie kilkanaście miljonów złotych. 

w Röke Odrodzone, rozwój K. K. O. datuje się 
od 1926 r., od chwili uporządkowania naszego 
ustroju Mini nego. Odtąd Komunalne Kasy Oszczę- 


RADJO NA WSI 


ŚWIĄTECZNE AUDYCJE RADJOWE 


W 'czasie Świąt Bożego Narodzenia we wszystkich 
domach wokół jarzącej się światłem choinki rożbrzmie- 
wają kolendy. Polskie Radjo również w programach 
swych przyniesie melodje kolendowe z wszystkich 
dzielnie Polski, a nawet i z całego świata. Oprócz przy- 
jemności słuchania kolend będą mieli radjosłuchacze 
* poznania w programach radjowych, 


dności otrzymały jednolity ustrój prawno-organiza- 
cyjny i są zakładami komunalnemi, jedynemi w Pol- 
sce opartemi o samorząd, o własnej osobowości praw- 
nej. Ich zadanie polega na gromadzeniu oszczędności 
i uprzystępnianiu tanich pożyczek (kredytu) dla mie- 
szkańców miast i wsi. Dotąd w Polsce działają 364 

kasy komunalne i i zebrały już ponad 700 milj. oszczę 
dności; składa w nich miljon i 390 tys. osób. Wkła- 
dy zaczynają się już od złotego. W szkolnych Kasach 
Oszczędności, organizowanych przez K. K. O. po 
szkołach, wkłady są nawet kilkudziesięciogroszowe 
(na znac Około 300 t szkolnej po- 
siada dziś w Polsce - ks 
K.K.O. Komunalne Kas 

przy każdym  samorządzi powiatowym oraz przy 
gminach miejskich, są dziś największemi w Polsce 
'miejscowemi instytucjami oszczędnościowemi budu- 
jącemi trwale potęgę gospodarczą miast i wsi. Szcze- 
gólnie wsi, która na swą przebudowę, na dźwignięcie 
z dotychczasowej biedy i bierności potrzebuje dużo 
pieniędzy, udzielonych w formie taniej i na dogod- 
nych warunkach pożyczki. To spełn C.O., nie 
mówiąc już o wielkiej roli wychowawczej, jaką pro- 


wadzą, przyzwyczajając ludność do stałego oszczę- 
dzania. 
Na wzór szkolnych kas oszczędności po kołach 


Wi SERC NOCE tworzyć sekoje OSZCZĘ: 


je procent i jes 
dla miejscowej ludno 
przynosi korzyść społeczno-gospodarczą. 
zawsze można go wycofać w całości lub 
a powinny na książeczkach oszczędno- 
ściowych K. K. O. posiadać pieniądz wspólny, koło- 
wy i pieniądz indywidualny np. członkowie koła skła 
dają na wspólną książeczkę swoje prywatne pieni: 
dze lub też poszczególni członkowie koła osobno wy- 
rabiają sobie książecz. Oszczędzać będziemy pie- 
niądz, należący do koła, i pieniądz nasz własn 
dziemy zachęcać do oszczędzania innych we w: 
rządy okręgowe będą współpracować w akcji oszcz 
dzania z odnośnemi zarządami K. K. O. W tem spo- 


przeznaczony na pożyczki 
co znowu 
Zresztą 


sób we wszystkich Kołach Młodzieży Wiejskiej powoh 
zorganizujemy Kołowe Kasy Oszczędności. 
R. W. 


nieraz bardzo starych pieśni nabożnych, które może 
najwięcej z wszystkich rodzajów pieśni wyrosły z naj- 
bart j uczuciowego ustosunkowania się ludu da 
spraw religijnych. 

Tak więc nadaje Polskie Radjo w Dzień Wigilij- 
ny o godz. 21.00 audycję w układzie M. Świe: kieg 
scy do Betleem“, która będzie od- 
tworzeniem historji Narodzenia Pana w kolendzie. 
Wykonawcami będą Lucyna Szczepańska i J. Korol- 
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kiewiez, oraz orkiestra Polskiego Radja pod dyrekcją 
St Nawrota. Tegoż dnia utwory. oparte na tematach 
kolendowych, lub też kolendy specjalnie skompono- 
wane przez różnych kompozytorów nadaje Polskie Ra- 
djo w audycjach: „Pastorałki“ na organy solo wyko- 
na F, Nowowiejski o godz. 16.30; będą to „Pastorał- 
ki“ własnej kompozycji, oraz Surzyńskiego i Bacha. 
O godz. 17.50 wykonane będą kolendy kompozytorów 
poznańskich, między innemi kolendy Kasserna, Nowo- 
iego, oraz kolendy starowarmijskie. Odśpi 
je Marja . Kisielewska; Brzezińskiego „Bi 
ie": horały* odegra wieczorem o godz. 2 
s W dniu wigilijnym również dowiedzą się 
radjosłuchacze o godz 0, jak spędza Święta muzy- 
kalna rodzina. W pierwszy dzień świąt o godz. 9.00 po- 
płyną z głośnika ..kolendy z całej Polski“, o godz. 18.30 
usłyszą zaś radjosłuchacze audycję kolendową całego 
Świata. W drugi dzień świąt nadawać będzie Toruń 
audycję p. t. „Gwiazdka na Kaszubach“. Tegoż dnia 
o godz. 19.10 dzieci z całej Polski śpiewać będą przed 
mikrofonami melodje kolendowe. 


PRACA NAD RADJOFONIZACJĄ WSI 


Kultura i jej dobrodziejstwa szerzą się za pośred- 
nietwem radja coraz wydatniej i w naszych wsiach. 
Ostatnio mamy do zanotowania fakty, że w pojedyń- 


Fot. R. Wojciechowski 
Pięknym podarunkiem gwiazdowym jest radjo 


Fot. R. Wojciechowski 


Sprzedaż „Detefonu* na poczcie 


czych niewielkich gminach przybyło w ciągu kilku 
miesięcy powyżej 50 radjoodbiorników. To znaczy, ż 
są juź okolice w Polsce. w których już na niejednej 
chacie wisi antena. Kilka miesięcy temu Polskie Radjo 
ogłosiło konkurs na zwerbowanie jaknajliczniejsze ilo- 
ści nowych abonentów w gminach wiejskich. Konkurs 
zakończony został zwycięstwem gmin: 1) Sobienie Je- 
ziory (powiat garwoliński). w której w ciągu 7-miu 
miesięcy przybyło 70 sztuk odbiorników; 2) Ko 
(powiat Cokółka) — 56 sztuk: 3) Stok Ruski (powiat 
siedlecki) — 40 sztuk. Gminom powyższym ofiarowa- 
ne zostały jako nagrody aparaty dwulampowe bateryj- 
ne z głośnikami, które rozpoczęły już pełnić swą służ 
bę w świetlicach wiejskich organizacyj społecznych. 
Świetlice te urządziły dnia 15.XII popołudniowe uro- 
czystości „Pierwsze otwarcie głośnika”, na których 
jednym z punktów programu będzie przemówienie, 
nadane przez Polskie Radjo o godz. 16.40 specjalnie 
do- słuchaczów wsi Sobienie Jeziory, Korycin i Stok 
Ruski. 


Pozatem Polskie Radjo zaprosiło za pośrednictwem 
Wydziałów Powiatowych, przedstawicieli zwycięskich 
gmin do wygłoszenia swych wrażeń radjowych przed 
mikrofonem Polskiego Radja w Warszawie 5 stycznia 
1936 roku. 


EA Ą TE 


Nakazem chwili jest 


zwiększenie upraw 


roślin pastewnych, 


a w związku z tem zwiększenie 


słosowania nawozów potasowych 
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ORGANIZACJA W TERENIE 


ZJAZD ZWIĄZKU MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 
ZIEMI NOWGGRÓDZKIEJ 


8 grudnia b. r. odbył się przy udziale 275 delega- 
tów Zjazd Młodzieży Wiejskiej Ziemi Nowogródzkiej. 
Obrady zagaił kol. Tadeusz Moliński. Przemówienia 
powitalne wygłosili p. wojewoda Mioduszew: kol. 
Dracz, reprezentujący Kuratorjum Okręgu Szkolnego 
Wileńskiego i kol. red. Ludwik Stańczykowski 
w imieniu Prezydjum Centralnego Związku Młodej 
Wsi. 

Poczem kol. Stanisław Gierat wygłosił referat n. t. 
„Ideologja Ruchu Młodowiejskiego*. W dłuższym w: 
wodzie prelegent, obrazując wielką bezsiłę wsi dzisiej- 


Gęstwą głów wypełniła salę młódź nowogródzka 


szej, wysunął konieczność zorganizowania młodzieży 
wiejskiej w jednym, potężnym Ruchu Młodowiejskim, 
któryby pracą szarą. codzienną, upartą a świadomą 
przebudował życie wsiowe. Nikt z poza wsi tych za- 
gadnień nie rozwiąże. Wieś sama musi wypracować 
program, wiodący do upragnionego celu, jakim jest 
lepsza, nie tak tragiczna jak dziś przyszłoś 


wysłuchanym w 
ył sprawozdanie z działalnośc 
ku, z którego wynika, co następuje: Związek 


liczy 
obecnie 460 Kół z 10.500 związkowcami, 120 bibljo- 
tek z 11.000 tomów. W Nowogródku istnieje zw 


kowa Bibljoteka Centralna, posiadająca 3.500 k: 
W okresie sprawozdawczym odbyło się 8 kursów far- 
biarstwa i tkactwa wiejskiego. Wyjazdów było 327. 
Wygłoszono w Kołach 1.750 odczytów. Wieczornic — 
527. Obchodów okolicznościowych — 301. Świetlic — 
61. Domów Ludowych — 7. Chórów — 81. Związkow- 
cy wysadzili przy drogach 1.700 drzew. Zbudowano 
w Kołach 250 gniazd dla ptaków. W Kółkach Rolni- 
czych pracuje — 226 członków Kół. Zorganizowano 
150 zespołów p. r. Konkurs czytania dobrej ks i 
objął 50 zespołów. Po sprawozdaniu wysłano depes: 
do p. Prezydenta Rzplitej, p. premjera Kościałkow- 
skiego i p. min. Poniatowskiego. W dyskusji nad re- 
feratem i sprawozdaniem brali udział kol. kol.: Trze- 
ciakiewicz, Arcimowicz, Żywień, Najda, Grodzki, 
Boratyński, Sieczko, Michalakówna, Dracz, Wasile- 
wicz, Snitko, Markiewiczówna, Kiczura, Letowt, Cie- 
chanowicz i St. Gierat. 

Ciekawa i cenna była ta dyskusja, odzwiercia- 
dlająca tragiczną dolę nowogródzkiej wsi kresowej. 
Wykazała ona straszliwe bolączki kryzysowe, braki 
materjalne w wyniku obciążeń podatkowych, któ- 
rych tamtejsi rolnicy nie są w stanie płacić. Jeden 
z kolegów poruszył np. palącą sprawę krzywdzącej 
wieś niesprawiedliwości w opłatach za korzystanie 
z roweru, za używanie którego wieś musi płacić prze- 
szło 2 razy tyle jak miasto. Jeśli chodzi o tę ostatnią 
bolączkę, to podobno władze administracyjne tłuma- 
czą fakt specjalnej podwyżki opłat rowerowych na 
wsi konkurencją z innymi środkami lokomocji. War- 
to się tem zagadnieniem zająć i rozwiązać je pomyśl- 
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Kol. Zimny Antoni, słuchacz Wiejskiego Uniwer- 
sytetu Ludowego w Tywonji, pisze: 

„Dziesięć lat mija od chwili, kiedy na Zamku w Warsza- 
wie zmarł wielki nasz poeta, Stefan Żeromski. Odszedł od nas 
wielki -genjusz literacki. Że umarł — nie wierzymy. Jako wódz 
duchowy będzie nam nadal przewodniczył. Dla uczczenia pamię- 
ci St. Żeromskiego urządził Uniwersytet w Tywonji żałobną 
wieczornicę”. 

Kol. Bernasiówna z Częstochowskiego w artykule 


„Moje Kochane Szyce“, pisze: 
„Ileż wesela i srebrnego śmiechu mi 


i w sobie to ży- 
cie w Szycach. I dziś w szary, słotny wieczór jesienny w odda- 
leniu od Szyc unoszę się myślą do tej świetlicy, z której tyle 
cennych i praktycznych wyniosłam wskazówek, w której nabra- 
łam siły i mocy do prowadzenia pracy na moim terenie”. 

Kol. R. Kopański z Gajęcie w sprawozdaniu: „Jak 
przeprowadziliśmy dzień propagandy C. Z. M. W. 
w Gajęcicach* pisze: 

„W niedzielę, dnia 24.X.35 r. urządziliśmy uroczystą pro- 
pagandową akademję, którą zagaił prezes kol. Paśnik. Na ze- 


braniu przemawiali pp. Koperski, ref. ośw. Kaczyński, Kwie- 
kademję, która spełniła swoje propagandowe 


ciński i inni. 4 
znaczenie, zakończono odśpiewaniem hymnu „Boże coś Pol- 
skę”. Akademja sprawiła, iż społeczeństwo miejscowe zwró 
ło baczną uwagę na pracę Koła, która staje się corazto owoc- 
niejszą”. 

Kol. Br. Marzec ze Szezytnik w swoim artykule 
„Trochę o sporcie* pisze o znaczeniu sportu dla człon- 
ków Koła Młodej Wsi w ten sposób: 

„W organizacji naszej posiadamy sekcje wychowania 
zycznego. Mało jednak zwracamy uwagi na sport, jako na 
den z podstawowych elementów współżycia organizacyjnego. 
Powinniśmy więc zająć się lepiej sportem, jako czynnikiem ułal- 


wiającym współżycie 


Kol. St. Boligłowa z Grembocina w liście swoim pi- 
sze o życiu Koła Młodz. Wiejskiej następująco 

„W październiku 1934 z własnej inicjatywy założyliśmy 
Koło Młodzieży Wiejskiej. W Kole ziściły się nasze marzenia. 
Przy Kole istnieje sekcja przysposobienia rolnego, która za 
uprawę buraków pastewnych zdobyła nagrodę w postaci bibljo- 
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nie dla wsi, obniżając wspomniane opłaty do sumy 
mniejszej od «bowiązującej w mieście. 

Padały pełne goryczy głosy w związku z falą 
powrotnego analfabetyzmu i niedopuszczaniem w na- 
stępstwie braku 6 klasowych szkół powszechnych 
chłopskich synów do gimnazjów, co musi doprowa- 
dzić do wymarcia inteligencji chłopskiej. 

Ale młodzież nowogródzka rąk nie załamała, 
w szeregu wniosków stwierdzając wielkie upośledze- 
nie wsi dzisiejszej w każdej dziedzinie, dopominała 
się poprawy, którą gotowa jest spowodować własną 
inicjatywą i pracą. 


Z ważniejszych uchwał i wniosków przytaczamy 
następujące: 


1) Zjazd zatwierdził przeprowadzoną unifikację 
w powiatach i potępił rozbijacką działalność na wsi, 
osłabiającą pracę młodzieży i jej znaczenie. 

2) Zjazd uchwalił, że Związek Wojewódzki bę- 
dzie nosił nazwę „Związek Młodej Wsi Ziemi Nowo- 
gródzkiej”. 


3) Zjazd uchwalił, że ogniwa terenowe nosić bę- 
dą nazwę: a) Koło Młodej Wsi, b) Sąsiedzki Zw. Mł. 
Wsi, e) Powiatowy Zw. Mł. Wsi. 


4) Zjazd po przeprowadzeniu poprawek, przyjął 
w całości zaprojektowany Statut Związku Młodej 
Wsi Ziemi Nowogródzkiej, wybrał w myśl tego Sta- 
tutu Zarząd, Komisję Rewizyjną, Sąd Koleżeński i 10 
delegatów na zjazd C. Z. M. W., oraz postanowił, że 
od dn. 1 stycznia 1936 roku obowiązywać będzie 
wszystkie Koła Młodej Wsi niezależnie od liczby 
członków składka roczna w ogólnej sumie 5 zł. na 
rzecz wyższych ogniw (powiatu, województwa i cen- 
trali). 

Do Zarządu Wojewódzkiego zostali wybrani kol. 
kol.: K. Letowt, K. Grodzki, W. Gołębicki, B. Najda, 
F. Chyla, P. Sieczko, K. Błoński, K. Michalakówna, 
S. Nieczajówna, St. Walenciukiewicz, St. Żywień, A. 


Terlecki, H. Macias: „ WŁ. Mokot, St. Białynicki 
i J. Galoch. Do Komisji Rewizyjnej — E. Kożźliński, 
St. Wielniwczyc, J. Bartkiewicz, W. Giedymin i St. 
Kozłowski. 


DOROCZNE ŚWIĘTO P. R. POW. ŁÓDZKIEGO. 


Dnia 10 listopada Powiat. Komisja P. R. przy 
O.T.0. i K.R. w Łodzi urządziła w Szkole Rolniczej 
w Qzarnocinie pokaz prac zespołów P. R. Pokaz po- 
łączony był ze Zjazdem konkursistów. Na Zjazd przy 
było zgórą 150 konkursistów. W pokazie wzięło udział 
13 zespołów oraz zespół uczniów Szkoły Rolni:zej 
w Czarnocinie, Organizacja K. G. W., Stacja Ochro- 
ny Roślin Łódzkiej Izby Rolniczej i Państw. Zakł. Zw. 
Azotowych w Mościcach i Chorzowie. 

W środku stoiska zajął miejsce Powiatowy Związek 
Młodej Wsi, wystawiając swe czasopisma organizacyjne 
i ulotki propagandowe. Po bokach urządziły swoje sto- 
iska poszczególne zespoły. Na szczególną uwagę za- 
sługiwało stoisko z Wodzina (uprawą ziemniaków 
i kukurydzy). Zespół uczniów Szkoły Rolniczej w Czar- 
nocinie urządził pośrodku sali sztuczny trawnik, ukła- 
dając na nim plony buraków, marchwi, pietruszki, ce- 
buli i brukselki. Stoisko to budziło wśród zwiedzają- 
cych szczególne zainteresowanie. 


Podczas wystawy odbył się egzamin dla konkursi- 
stów z zakresu uprawy roli, nawożenia i pielęgnacji ro- 
ślin. Z odpowiedzi konkursistów było widać. że ucze- 
stniey wiele skorzystali z konkursów. 


Do zebranych uczestników konkursów przemówił 
Dyr. Łódzkiej Izby Roln., p. inż. J. Kawczak, stwier- 
dzając doskonałe wyniki pracy i zachęcając konkursi 
stów do dalszej wytrwałej pracy nad sobą i dla wsi. 
Poczem Prezes Powiatowego Związku Młodej Wsi, kol. 
A. Piaskowski, w swojem przemówieniu podkreślił zna- 
czenie Ruchu Młodowiejskiego na wsi. Następnie 
p. inż. E. Klosse odczytał nazwiska nagrodzonych kon- 
kursistów. wręczając równocześnie przyznane nagrody. 
Każdy z nagrodzonych otrzymał „Kalendarz Gospodar- 


teczki. Obecnie Koło pragnie przystąpić do budowy Domu Lu- 
dowego, gdzieby mogła się schodzić i pracować nasza młodzie: 


Kol. E. Kotarski tak się zapatruje na rolę szkół 
rolniczych: 

„Szkoła rolnicza nie przygotowuje ludzi do objęcia stano- 
wisk urzędniczych, ale do tego, aby po powrocie ze szkol 
ko przodownicy, stali się na wsi budzicielami życia młodowiej- 
skiego. Inteligencja wiejska powinna powracać ze studjów na 
budować zręby, na których oprze się gmach Polski De- 


wić 
mokratycznej”. 

Kol. B. Koszuk, wychowanek Uniwersytetu w Szy- 
cach, pisze: 

„W programie Wiejskiego Uniwersytetu w 
widziane są różnego rodzaju wycieczki. Jedną z takich wycie- 
czek odbyliśmy na Sowiniec, celem zwiedzenia kopca J. Pi 
sudskiego, jak również wzięcia udziału w jego budowie. Wra- 
żenia z wycieczki pozostaną długo w naszej pamię 

Kol. St. Czartoryjski w artykule: „Znaczenie przy- 
sposobienia rolniczego w pracy Kół Młodzieży Wiej- 
skiej pisze nam: 

„Przysposobienie rolnicze w obecnej formie jest prawdzi- 
wą szkołą rolniczą, jest pierwszym stopniem przygotowania 


ach prze- 


spółdzielczego. Dziś trudno jest wiejskiemu chłopcu zdobyć się 
na uczęszczanie do szkoły rolniczej. Jedynym więc sposobem 
zapoznania się ze sprawami rolniczemi są zespoły rolnicze. Za- 
kładajmy więc zespoły rolnicze przy naszych Kołach”. 


Za dwa lata pracy 


„w Kole 27 członków, pracę w Kole podzielono na kultu- 

oświałową, świetlicową, prasową i teatralną. Dumni są 
ojcowie w miejscowości, iż synowie ich nie idą już do karczmy, 
a córki nie siedzą za piecem, ale wszyscy spotykają się na te- 
renie świetlicy”. 


raln; 


Kol. Grabowski A. pisze do nas na temat roli i za- 


dań wychowanka Uniwersytetu Wiejskiego w ten 
sposób 
„Uważam, iż wychowanek Uniwersytetu Wiejskiego powi- 


nien zabrać się na terenie swojej wsi do energicznej pracy we 
własnym domu, na własnem gospodarstwie, a nie pytać się o po- 
sadę. A kiedy ludzie spostrzegą. iż praca idzie mu lepiej i jakoś 
lepiej wszystko rozumie, będą się do niego zwracać z zapyta- 
niami. Wychowanek będzie wtenczas odpowiadał, iż tego a tego 
nauczył się na Uniwersytecie, a wtenczas i znaczenie Uniwersy- 
tetu Wiejskiego we wsi znajdzie pełne zrozumienie. 
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ski“ oraz drzewka owocowe lub narzędzia pielęgnacyj- 
ne. Ogólnie przyznano 37 nagród. Z gości zwiedziło 
wystawę ok. 250 osób. 


11-GO LISTOPADA W TYWONII 


Zjechaliśmy się z odległych nieraz zakątków Rze- 
czypospolitej do Uniwersytetu Wiejskiego w Tywonji 
pełni zapału i pragnienia zdobycia wiedzy i pogłębie- 
nia swych wiadomości, ażeby później po ukończeniu 
kursu móc wykorzystać wiadomości na terenie wła- 
snej wsi. Już dwa tygodnie żyjemy ze sobą. a w na- 
szej gromadzie zapanowała serdeczna Źń 
i współżycie prawie rodzinne. 

Gdy nadszedł dzień 11-go listopada, o 9-tej po- 
szliśmy wszyscy do Jarosławia na obchód, a po po- 
wrocie ukończyliśmy przygotowania do uroczystego 
obchodu. Mieszkańcy Tywonji. dowiedziawszy się. że 
urządzamy w Uniwersytecie obchód rocznicy 11-ga 
listopada, z ciekawością Śpieszyli, aby zobaczyć, co mo- 
że przygotować młodzież. Kiedy publiczność zapełni- 
ła sale, p. profesor J. Olszowski wskazał w przemówie- 
niu wstępnem, dlaczego obchodzimy ten dzień świę- 
tem i jakie ma on znaczenie dla Państwa. Później zaśpie- 
waliśmy piosenkę p. t. „O święty, kraju nasz“, a na- 
stępnie kol. Bakiera wygłosił referat. Po referacie kol. 
Prus deklamował wiersz p. t. „Żołnierz polski“. Zkolei 
przypadło nasze ślubowanie, że „w codziennym tru- 
dzie będziemy budować nową Polskę i na podwalinach 
kultury ludowej tworzyć jej kulturę, a zapał, który 
w sercach żywimy, krzewić będziemy w bratnich gro- 
madach*. 


Po ślubowaniu zaśpiewaliśmy hymn narodowy. 
a na zakończenie daliśmy inscenizację p. t. ięt) 
Piotr i leguny*. Reżyserką tej inscenizacji była 
p. Ogarkowa. Ponieważ do inscenizacji potrzebne by- 
ły dziewczęta, więc p. Ogarkowa poprosiła koleżanki 
z Tywonji, które z chęcią przychodziły na próby i do- 
kładały wiele starań, ażeby inscenizacja wypadła jak- 
najlepiej. Do inscenizacji ubrały się w tutejs strój 
regjonalny. Inscenizacja wypadła bardzo ładnie i po- 
dobała się zebranej publiczności. 


Eugenjusz Dadij, Tywoniak 


„NIECH WSZĘDZIE TRAFI ICH ZIARNO*! 

Dzień propagandy naszej, ukochazej gazetki „Siewu 
Młodej Wsi*, przeszedł dość szybko. Młodzież Związ- 
kowa z zapałem chłopskich sere szczerze dla Polski 
bijących, przystąpiła do propagandy wydawnictw związ- 
kowych, bo wiedziała, co znaczy zdrowy pokarm 


ZPOLSKI I 


a pokarm ten dają nam nie różne 
pleśnią. lecz pisma zdrowe. pisma tchnące poszumem 
lasów i łanów zbożowych. pisma wlewające otuchę da 
zwątpionych serc, a mimi są, nasze czysto wiejskie 
i wiejskim sprawom poświęcone — „Siew Młodej 
Wsi“ — i jego towarzysz nieodłączny — „Przodownik 
Wiejsk 

„Niech wszędzie trafi ich ziarno“! — było naszem 
hasłem, które zaprowadził nas do zwycięstwa... 

Gdzie się dało, gdzie tylko sięgał nasz wpływ gło- 
siliśmy święte, mocne zasady: —.,Trzeba z żywymi ma- 
przód iść, po życie sięgać nowe* — Tak! Po życie no- 
we, po przyszłość świetlaną. przyszłość naszą. I ga- 
zetka nasza trafiła wszędzie. wszędzie. gdzie tylka 
znalazła podatny grunt. Młodzież, a nawet starsi z za- 


piśmidła. tchnące 


pałem rozchwytywali egzemplarze .„Siewu*, wczyty- 
wali się w artykuły i widać było zdziwienie, a potem 
blask j; bijący ze szczerych chłopskich oczu. 

— Wiesz ty co, Stachu — zwierza się kolega ko 
ledze — ja nie wiedziałem, że Koło Młodzieży Wie 
skiej, że wogóle my wszyscy ze wsi możemy być tacy 
silni“ — Nie wiedział. A czy wszyscy wiemy. co moż 


my zdziałać w jedności i gromadzie?... Z pewnością nie, 
bo skąd mamy wiedzieć, kiedy nie interesują nas spr. 
wy ogółu. sprawy mas chłopskich, sprawy nasze. A jest 
to błędem wielkim. Ileż to jest Młodzieży po wsiach, 
która żyje ot. aby żyć, a ileż znów. słuchających pod- 
szeptów osób wrogich nam. działa źle i nieraz psuje 
to, co już dało się zrobić. 

— (o nam po organizacji, i po jakie licho do niej 
należeć mamy. niech się pany w to bawią. Ojcom 
naszym lepiej się powodziło, chociaż do niczego nie 
należeli — mówią nieuświadomieni. Tych uświadomić 
trzeba, przetrzeć im oczy mgłą nieświadomości zasnute, 

Dni propagandy minęły. mastaje znów spokój 
i cicha praca kołowa, lecz już w tempie żywszem, ba 
wszyscy rwiemy się do czynów. I zwyciężyliśmy. Da 
wiosek sąsiednich, cichych i zapadłych lub pełnych 
trafiały egzemplarze „Siewu“ i „Przodownika' 
Na zabawie urządzonej u nas w Gorzyczanach w dniu 
10.XI b. r. pełnej młodzieży. Śmiechu i wesela, kol. 
Kwasek w krótkich lecz porywających słowach wy- 
jaśnił cele naszej Organizacji i propagandy. A skutek? 
ot, kilkanaście egzemplarzy rozchwytano w okamgni 
niu. 

I znów popłynęło w Świat Ziarno „Siewu Młodej 
Wsi“ aby wzejść i dojrzewać w czynie szlachetnym, 
nad poprawą wsiowej doli. 

Władysław Sowiński, 
Sandomierskie 


ZE ŚWIATA 


Amnestja darowuje przestępcom politycznym ka- 
ry do dwuch lat więzienia. Rada Ministrów w dniu 
7 b. m. uchwaliła projekt ustawy o amnestji. Projekt 
ten przewiduje całkowite darowanie tak zwanym prze- 
stępcom politycznym kar nieprzekraczających dwuch 
lat więzienia. Przestępstwa polityczne, opiewające na 
2 do 5-ciu lat więzienia zostają wg. projektu zmniej- 
szone do połowy, a kary od 5 do 10 lat więzienia — 
o jedną trzecią. Projekt ustawy o amnestji ma znaleźć 
się na porządku obrad Sejmu jeszcze w bieżącym ty- 


godniu, a najprawdopodobniej na posiedzeniu piątko- 
wem, t. j. dnia 13 grudnia b. r. Zatem amnestja wej- 
dzie w życie jeszcze przed świętami Bożego Na- 
rodzenia. 

Dalsza zniżka cen nastąpi po węglu, cukrze, ż 
lazie i nafcie. Czynniki rządowe przeprowadzają roz- 
mowy z przedstawicielami dalszych gałęzi przemysłu 
w sprawie zniżki cen. Po dokonaniu zniżki cen węgla, 
cukru, żelaza i nafty, jako podstawowych artykułów 
przemysłowych. podjęto zkolei pertraktacje z innemi 
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kartelami. Na ukończeniu są rozmowy o zniżkę rur, 
śrub i stali. Wysokość obniżki cen na te artykuły ma 
być niedługo ogłoszona. Specjalna komisja rządowa 
dla zniżki cen przemysłowych, działająca pod prze- 
wodnictwem wiceministra Lechnickiego, zamierza 
przeprowadzić zniżkę cen w najbliższym roku. Z 1 sty- 
cznia 1936 r. wejdą w życie obniżone taryfy kolejowe. 


Włoski karabin maszynowy na pozycji. 


co pociągnie za sobą potanienie transportu i wpłynie 
również na obniżkę cen artykułów nieskartelizowa- 
nych. Zdaniem rządu, obniżenie kosztów utrzymania 
powinno dać się odczuć powszechnie już zaraz po no- 
wym roku. Ma to być odszkodowaniem dla klasy pra- 
jącej i podatników za obciążenia podatkowe. W naj- 
ższych. dniach minister przemysłu i handlu zamie- 
A ca ła z 


bli 


elizówanego ma Re ukończona je: 
cznia 1936 r., a to z tego względu, że obecnie panuje 
zastój w obrotach handlowych, gdyż wiele osób, li- 
cząc na dalsze obniżki. wstrzymuje się od zakupów. 
Pomoc dla budownictwa drobnych rolników. 
mitet Ekonomiczny Ministrów postanowił przy 
downictwu wiejskiemu. prowadzonemu przez drob- 
nych rolników, z pomocą pożyczkową. Na ten cel prze- 
znaczono poraz pierwszy na rok 1936 sumę 6 miljo- 
budownictwa 


Ko- 


nów złotych. Zasady kredytowani 
wiejskiego i sposób przydzielenia pożyczek na to bu- 
downictwo ustali minister skarbu w porozumieniu 


z miinstrem rolnietwa i reform rolnych. 

Egipt domaga się wycofania wojsk angielskich. 
Wobec stanowczego sprzeciwu Anglji co do przywró- 
cenia konsytucji z 1923 roku, gabinet Nesim-Paszy 
podał się do dymisji. W mieście panuje nastrój pod- 
niecony. Demonstranci potłukli latarnie gazowe na 
kilku ulicach, zatrzymali ruch tramwajów i autobu- 
ców. Między poszczególnemi ugrupowaniami poli- 
tycznemi w Egipcie doszło do porozumienia i utwo- 
rzony został: jednolity front narodowy. Uchwalono 


przedłoży królowi Faudowi wspólną prośbę, domaga- 
jąc się natychmiastowego przywrócenia konstytucji 
z r. 1923. 


Walka o prezydenturę w Czechosłowacji. Masa- 
zdecydował zrzec się godności prezydenta, powie- 
jąc utworzenie nowego rządu premjerowi Hodży 
i prowadzenie pertraktacyj eo do osoby przyszłego 


swego następcy. Prezydent Masaryk pragnie ustąpić, 
ze względu na swój wiek i pogarszający się stale stan 
zdrowia. Stronnictwa lewicowe wysuwają na prezyden- 
ta kandydaturę ministra Benesza, centro - prawicowe 
usiłują sprawę wyboru nowego prezydenta odroczyć 
Ostatnio stronnictwa centro-prawicowe wysunęły kan- 
dydaturę profesora uniwersytetu praskiego, Nemca, 
prezesa czesko-słowackiej rady narodowej. 

Włosi planują nową wielką ofenzywę. W sobotę 
7 grudnia b. r. samoloty włoskie ponownie zbombar- 
dowały Dessie. Zaznaczyć należy, że samoloty włoskie 
wykazują wzmożoną działalność na wszystkich fron- 
tach. Panuje przekonanie, że w najbliższym czasie na- 
stąpi wielka ofenzywa włoska. Rzeczywiście, do- 
wództwo włoskie opracowało już plan dokładnej 
ofenzywy. 

Włochy zmobilizowały flotę handlową do prze- 
wozu materjałów z macierzystego kraju do kolonij 
wschodnio-afrykańskich. W szybkiem tempie prze- 
kształcono wielkie statki tranatlantyckie na pojemne 
transportowce, które w krótkim czasie pokonują prze- 
strzeń z Italji do Afryki. Obok normalnych istnieje 
nieustanna sieć połączeń okrętowych ze wszystkich 
portów włoskich do portów kolonij wschodnio-afry- 
kańskich w Erytrei i Somalji. Żaden okręt włoski nie 
s ezczynnie; pracują wszystkie: stare, używane da 
przewozu zwierząt jucznych i bydła, statki i okręty 
oraz najnowocześniejsze i najbardziej luksusowe 
transatlantyki. W ten sposób, w stosunkowo krótkim 
czasie zdołały. Włochy przerzucić do Erytrei i So- 
około 300.000 wojska i około 50.00 robotników. 
Mimo wzmożonej działalności, mającej na celu 
spieszenie decydujących działań ze strony Włoch 
na froncie abisyńskim. Włosi liczą się z tem, że ko- 
niec wojny nie nastąpi przed rozpoczęciem okresu 
deszczów, t. zn. przed końcem marca. Jeśli więc akcja 
dyplomatyczna nie zakończy konfliktu — wojna musi 


Na rynku w Addis-Abebie. 


się przeciągnąć na następny okres międzydeszczowy, 
który nastąpi we wrześniu przyszłego roku. 

Rozmowy francusko - angielskie w sprawie za- 
kończenia wojny abisyńsko-włoskiej. Narady francu- 
sko - angielskie, jakie toczą się od kilku dni w Paryżu. 
zostały ZAKO CZONE i uzgodnione przez francuskiega 
premjera Lavala i ministra spraw zagranicznych 
Hoare. Mussolin dał do zrozumienia. że zanim podej. 
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mie jakiekolwiek pertraktacje pokojowe, Francja 
i Anglja, a w przyszłości Liga Narodów, muszą wziąć 
pod uwagę jego następujące warunki: 1) wprowadze- 
nie w życie zakazu wywozu nafty do Włoch będzie 
zawieszone; 2) ustanowiony zostaje rozejm, gwarantu- 
jacy, że terytorja, zajęte obecnie przez wojska włoskie, 
stają się własnością Wło: ) uznana zostaje zasada 
oddzielenia od właściwej ynji ziem niezamieszka- 
łych przez szczepy 


amharyckie i zdobytych przez 
obecną dynastję cesarzy abisyńskich w ciągu ostatnie- 
go 50-lecia; 4) porzucone zostaną wszelkie pomysły 
ustępstw terytorjalnych dla Abisynji. W razie więc 
przyjęcia przez Lavala i Haare'a tych czterech zasad, 
Mussolini gotów byłby do rozmów nad wnioskami po- 
kojowemi. Wreszcie w niedzielę 8 grudnia wspólne 
propozycje pokojowe francusko-angielskie zostały 
przedstawione jednocześnie i Mussoliniemu i Neguso- 
wi. Projekt pokojowy angielsko-francuski przewidy- 
wał jednak oddanie pod władzę Włoch bez mała po- 
łowy Abisynji. Jeśli chodzi o Włochy, to te zgodzą się 
na podjęcie rokowań na tej podstawie. Natomiast 
Negus odświadczył, że nie przyjmie propozycji poko- 
jowej, któraby nie uwzględniała zachowania nietykal 
ności terytorjalnej Abisynji. I każdy projekt, oświad- 
czył cesarz, którby krzywdził Abisynję, zostanie przez 
rząd abisyjski odrzucony. Jeśli więc Abisynja odrzuci 
propozycje, to w takim razie wojna będzie trwała na- 
dal, a sankcje przeciwko Włochom będą zaniechane, 
gdyby w Lidze Narodów nie było jednomyślnej zgody 
na warunki pokoju, ustalone w Paryżu. W każdym 
wypadku Włochy odniosły poważne korzyści. 


Chłopi francuscy walczą z komunistami. Ciężkie 
położenie chłopów francuskich wpływa na duży ra- 


dykalizm wsi, powodując coraz częstsze manifesta- 
cje. Rząd premjera Lawala ma olbrzymie trudności 
na wsi, która jasno i stanowczo stawia swo- 
je wymagania i jest przeciwna polityce Lawala. 
1 grudnia odbyła się w Montpelier wielka manife- 
stacja chłopów francuskich. w której wzięło udział 


| 


Burza wyrzuciła w Szkocji na brzeg morski 40 wielorybów. 


przeszło 20 tys. ludzi. Zgromadzeni komuniści usi- 
łowali rozbić zebranie, lecz napotkali na zdecydowa- 
ny opór 1200 ielonych koszul“, zorganizowanej 
młodzieży wiejskiej, która pilnowała ładu i porząd- 
ku. Zjazd w Montpelier uchwalił szereg postano- 
wień pierwszorzędnego znaczenia dla rolnictwa 
francuskiego, które zostały złożone rządowi. 


POROZMAWIAJMY: 


ONO OASIS AAA 
kiego w Słocinie — zamieścimy. Czołem! 

Kol. Sz. St., Czyżew: Począwszy od nr. 50 „Siewu 
Młodej Mal iwprowadzaliśmy dział: „kiktyjze wsić. jw któ- 
rym będziemy poruszać te same zagadnienia, o które Wam 
chodzi, Dlatego wprowadzanie działu „Siewiarze między 
SURE bzedowe W Arin nie a 
jest tak zredagowany, że nie wiadomo, co chcecie w nim 
wyrazić. Czołem! 

K. Mt. Wiej. w Milanowie: Sprawozdania z „Andrze- 
jek" mie zamieścimy — opracowane nieudolnie. Bardzo 
dziękujemy za wyrazy uznania i życzenia. 

Kol GA paoia: Artit wykorzystamy, (Cześć 

KEW AAD VS a „prob aar lool: 
nej" — nie zamieścimy. Artykuł opracowany słabo, 

UKol A Kente Aot Za dwa lata nracy Koła 
Miodzicży, Vzejekiejlj — wykorzystamy. Czołemi 


Woj. Związek Młodej Wsi w Białymstoku: Artykuły 
„Jak pracowaliśmy w przysposobieniu rolniczem” i „Pro- 
pagandowy zlot Młodzieży Wiejskiej w Janowie — wy- 
korzystamy. Cześć! 

Kol, R. S. Starościn: Z nadesłanych materjałów nie 
skorzystamy. Przedewszystkiem odpowiedź nie ma 
nic wspólnego z ogłoszoną przez nas ankietą. Wiersze 
opracowane są słabo. Artykuł zawiera myśli niesprecy- 
zowane. Cześć! 


Kol, S. Cz., Wysokie: Wiersza „Wesoła kolenda' nie 
zamieścimy. Wiersze nie mają rytmu i głębszego sensu 
myślowego. Cześć! 

Kol. J. Bojar: Artykuły nadesłane wykorzystamy. Za- 
znaczamy, iż rękopisów nie zwracamy, nawet gdyby nie 
nadawały się do druku. Czołem! 

Kol. A. Grabowski: Artykuł „Rola i zadania wycho- 
wanka Uniwersytetu Wiejskiego na terenie wsi“ — wy- 
korzystamy, Cześć! 

K. MŁ. W. w Szkuncikach: Administracja C. Z. Mł. 
Wsi obniża Kołu koszta za 45 egzemplarzy do połowy 
normalnej ceny. Sprawozdania nie możemy zamieścić, 
gdyż jest już nieaktualne. Prosimy o nadesłanie nam 
sprawozdania z jakiegoś ważnego wydarzenia z życia 
Koła, napisanego jednak zwięźlej i więcej czytelnie, 

Kol. H. D. Artykułu nie ząmieścimy. Zbyt chaotycz- 
nie napisany. Temat bardzo ładny. Spróbujcie go lepiej 
opracować. Cześć! 

Powiatowy Związek Młodej Wsi w Rypinie: Sprawo- 
zdanie zamieścimy. Czołem! 

Kol. Tad. Brzósko: Artykuł „Sporty zimowe” — wy- 
korzystamy. Cześć! 

Kol. A. Dej.: Niektóre wiersze zamieścimy, niektóre 
wykorzystamy. Dziękujemy za nadesłane nam życzenia 
świąteczne. Czołem! 

Związkowiec: Sprawozdanie z życia Kół Młodzieży 
Wiejskiej — zamieścimy. Cześć! 

Kol. Zimny: Artykuł „W dziesiątą rocznicę śmierci 
St. Żeromskiego“ — wykorzystamy. Czołem! 
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Kol. Br. Marzec: Artykuły Wasze otrzymaliśmy. Nie- 
które wykorzystamy. Wierszy nie zamieścimy. Nieudol- 
ne. Czołem! 


„Sprawozdania z uroczystości otwarcia 
imy. Wierszy: „Wiejskie ugory”, „Nie 
damy ziemi”, „Nędza”, „Bohater szary”, ,;Złoto i siermię- 
ga”, „Nie pesymizować”, „Miraże” i „ldźmy” — nie za- 
mieścimy. Wiersz; „Żeby stać się mogło to” — wykorzy- 
stamy. Radzimy pisać mniej, a lepiej, Cześć! 


Kol. Mokot: Artykuł „Odrodzenie i wychowanie wsi— 
siłami samej wsi* — wykorzystamy, Cześć! 

Kol. E. Kotarski: Artykuł „Wieś a szkoły rolnicze" 
wykorzystamy. Numery okazowe „Siewu Młodej Wsi” 
otrzymacie na podany w piśmie adres. Czołem! 


Kol. Piotr Sobotko: „Surma i ligawa* — wykorzy- 
stamy. Cześć! 


Kol. J. Jan — Halicz: Artykuł Wasz wykorzystamy. 
Sprawozdania piszcie krótko, jasno i czytelnie. Cześć! 


Kol. St. Z. ze Szczytnik: Artykułów: „Zadanie, które 
należy wykonać” i „Echo wsi” — nie zamieścimy. Zaga- 
dnienia, które zresztą są chaotycznie w artykule ujęte, na 
łamach „Siewu Młodej Wsi” już poruszaliśmy. Czołem! 


Kol. R. S.: Artykułu „Czy zdajemy sobie sprawę 
z życia na wsi" — nie zamieścimy. Artykuł bowiem nic 
nowego mie wnosi, Popracujcie nad ortografją. Cześć! 


Kol. A. Balouis: Sprawozdania zamieścić nie może- 
my, gdyż nadesłane zapóźno. Obecnie, jest już nieaktualne. 
Cześć! 


Kol. P. Łuka: Sprawozdanie wykorzystamy. 


Kol. Piotr Sadura: Nadesłany materjał wykorzysta- 
my. „Kącik wątpliwo: proponowany przez Was, odpo- 
wiada naszym „Listom ze wsi“, w których członkowie rów- 
nież zwracać się mogą z zapytaniami i otrzymywać odpo- 
wiedzi. Cześć! ` 

Kol. Wł. Sowiński: Artykuł „Z apelem do koleża- 
nek" — wykorzystamy. Czołem! 


ZNANE NA CAŁYM ŚWIECIE 


ORYGINALNE SZWEDZKIE WIRÓWKI 


ALFA- 


LAVAL 


NAJDOKŁADNIEJ ODTŁUSZCZAJĄ MLEKO 
SĄ TRWAŁE i ŁATWE DO OBSŁUŻENIA 


CENY ZNIŻONE! 


Tow. ALFA-LAVAL sp.zo.o. 
WARSZAWA -— 
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DOSTARCZA RÓWNIEŻ: 


MASIELNICE STALOWE ALFA 
ORAZ WSZELKIE NACZYNIA i PRZYBORY MLECZARSKIE 


PORADY MLECZARSKIE — 


CENNIKI 


— PROSPEKTY — 


BEZPŁATNIE 


Przedpłata roczna wynosi 8 zł. 


Numer pojedyńczy 25 gr. 


Ceny ogłoszeń: 1 str. —300 zł., '/» str. — 200zł., '/, str. — 80 zł, */; str. — 50 zł, is str. — 30 zł. 


Redakcja i Administracja: Warszawa, ul. Kopernika 30. 


Tel. 2-36-40. == Konto P, K. O. 29.969 


Redaktor: LUDWIK STAŃCZYKOWSKI 


Wydawca: CENTRALNY ZWIĄZEK MŁODEJ WSI 


Drukarnia Artystyczna, Warszawa, Nowy Świat 47,, telefon: 5-80 i 635-83, 
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